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mlnl§tra B'ecka :H' $tol'lcg . R.u1nunll 
BUK.ARF.SZT~ W croraj wie- 1 

ezorem opuścili Bukareszt mi
nister spraw zagra.nicz.nycli 
Józef Beck z małżonką oraz 
eilonkowie delegacji polskiej.; 
W podr6ży do p:a:nicy t<>Wa·' 
rzyszył p. mini&trowi ~set : 
R. P. A11ciszewski c,>raz p. EleP 1 

terescu z ramienia rumuńskie l 
gc MSZ. 

BUKARESZT. W dniu wczo 
ra.jszym ogłoszony został na· 
stępujący komunikat: 

. . 

Z okazji swej wizyty w Bu· 
kareszcie polski minister sipraw 
zagranicznych Beck oclliył z 
ministrem s_praw zagranicz
nych Rum.unii Antonescu sze· 
reg rozmów, które dotyczyły 
rozmaitych stron obecnej sy· 
tua;;_ międzynarodowej, sto
SUilAuW Polski i Rumunii z in- Na zdjęciu widzimy króla Karola Il-go _ w mundur:ie mar
nymi krajami oraz kwe..~ii spe szalka kawalerii z orderem Virtuti Militari i Orła Białego 
cjalnychł interesujących oba . na piersiach, sied~cego j>rzy stole w towarzystwie (po pra· 
\)estwe. WeJ słrtnie) .p. j(ldwigi Beckowej. Obok p. J. Beckowej zaj· 

wae~ i.e struktura polityczna· 
&ojuszu , pol!'ko - rumuńskiego 
jest oparta na poczuciu odpo
wiedzialności za hezpieczeń· 
~two obu krajów oraz na idei 
pełnej ufności współpracy w 
ą.'lżeniu do stabilizacji stosun
ków międzynarodowych. 

organizacyj polskich i rumuń· 
skich, zajmujących się wycho
waniem· młodzieży • . 

Poza tym obaj" minisitrowie 
rozpatrywali szereg zagadnień 
natury gospodarczej, które na~ 
sqwają się w ramach stosun
ków, · łączących oba kraje, · i 
stwierdzili o~ywienie wymiany 
handlowej, będące następ
stwem wejścia w życie ukła• 
du, zawartego w roku nhie· 
głym. 

Obaj ministrowie. stwierdzi· 
li z· zadowoleniem; że, pomimo 
pewnych komplikacyj o cha
rakterze p"olitycznym, istnieją 
wszelkie szanse na to, iż duch 
konstruktywny i dobra wola 
ódpowiedzialnych kierowni- Ministrowie postanowili też 
ków polityki europejskiej hę- poświęcić wielr -uwagi tym 
dą mogły być pożytecznie wy· zagadnieniom, mając na wzglę 
·~or.zystane w dążeniu d-0 ogól- dzie, że rozwój sto..."Unków go
nego odprężeni~. spodarczych polsko - rum.uń„ 

Mini.sirowie postanowili po-1 skich przyczynia się do pod
święcić specjalną uwagę spra· niesienia dobrobytu każdego .z 
wie nawiązania współpracy tych krajów. 

Potwarna zbrodnia pod Wiedniem llOllliowy .~- 6,::;.now~· ~ -1.:l muje miejs-e minister Spraw Zagranicznych Rumunii, AB-
~ '4& WL tc)nesću. · 

szy eiąg rozmów, ytych WIEDEN. - Ubiegłej nocy jedna własnym autem w od-
przp obu ministrów w War- serdecznej, pozwoliły stwier- w odniesieniu do licznych · za· znaleziono n~ szosie pod Wie- wiedziny do znajomych p__Od 
sza.wie ~ Genewie, a które to-j dz·i~, ,. ż~ P?~l,dy. obu :mini· gadnień, które były przez nich dniem ,koło Neukirchen dogo- Glognitz (koło Semeringu). P~ 
.czyły JU~ w a~osferze nader strow n~e rozmą się w niczym rozpatrywane i że ścisła współ rywającą od rany posłrzalo- licja podejrzewa napad rahun 

Zabił sie „.Człowiek ptak11 

DOdczas popis6w lotniardl · 

praca obu rządó.w rozwija się wej córkę p~ła .Paragwaju w, kowy. Energiczne śledztwo w 
pod znakiem zaufania i przy- Wiedniu, 20-letnią Ingrid toku. 
1azru. • . I Wiengreen. Panna Wiiengreen, przewi~ 
- Obaj ministrowie stwierdzi· . Panna "\Yienl?1'een wybrała zfona do szpitala w Neukir
li ponownie w swych rozmo- !Uę wczoraJ wieczorem sama chen, zmarła. 

zamach ·.stanu w Biibao 
VINCENNES. - W czasie odpiął iiajprzód spadochron, 

wczorajszy~h popisów lotni- um,ieszczony na plecach, któ· 
czych w Vincennes, na które ry jednakże skręcił się, a na· 
przybyło około 200 · tysięcy stępnie m·iło\vał uruchomić 
widzów, popisywał się rów· spadoehron, przyczepiony na 
nież słynny lotnik amerykań· piersiach, ktory jedriakze rów zo.:.tal h.r111awo stlun1ion•• 
~ki Clemsohn, zwany w Sta- nież za~iódł. ,.. . '7 

~~eh Zje~noc.~onych ,,Człowie Glemsohn spadł, jak kamień SAN SEBASTIAN. ·według\ Bask.ijski.e oddziały rptdo- ców, łączy_~ię drogą, prowa· 
k1em·ptakiem . na ziemię. Kiedy go .Podniesio- nadeszłych tutaj wiarogod- we rozbroiły an,a~ch·1~tow, z dzącą d-0 Walencji. 

Clemsohn wzniósł się samo- no, odąychał jeszcze, lecz .nych informacyj, . w .nocy z ~r~rych 120 clorazn e rozstrz.e- Odc1nek ten zaczyna się 
lotem na wrsokość ok. 3.000 m zmarł w kilka chwil potem, je- piątku na sobotę anarcho-syn- ~an-0. przy miastec•u Vallekas i o· 
r wyskoczy z kabiny. Widzia- szcze przed przybyciem do t'.ykaliśoi w Bilbao pod1ęl: AVILĄ.. Wyigł81111Iliik agencji krężmą drogą odchodzi do mie_j 
no dokładnie, jak Amerykanin s~italn, dokąd go pospiesznie }Jróhę obalenia rządu baskij- Hawasa 'dono~i, że wojska rzą· soow-0ści Fuentidooa nad Ta· 
na wysokości ok. 400 metrów I odwieziono. skiego i uj~cia władzy. dowe wytkorzystały spokój, giem. 

Cuda blog.· And·rzeia B.obOH 
Serdeana -manifestacja srm11atii dla Polski. , 

1WATYKAN. - Wczoraj barzyńcom i 'nieprzyjaciołom mówił generał Jezuitów ojciec 
·~r~ południem w sali K.sią- wiary katolickiej szczyci się Ledóch<>Wski. dając wyraz na
zęceJ od.był się akt odczytania licz.nymi ,syna:ini, którzy aż do dziei bliskiej i ostatecznej ka· 
dekretu kongregacji obrzę-d&w czasów naszych-krew TA Chry nonizacji bł. Andrzeja Bo.boli, 
w sprawie .!udó)V, które doko-- st~a przelewali. W śród nich oraz dziękują-c Papieżowi w 
nały si~ za pośrednictwem odznacza .si~ szcz,ególnie hło· imieniu Zakonu Jezuitów i Na· 
~~osławionego Andrzeja Bo· gosław.iony Andrzej Bohola". rodu Polskiego. . 

li. W da1szym ciągu dekret ~ Uroczystość zakończy.ł-0 krót 
Podczas odczytania dekretu mawia dwa wypadki cudow· kie przemówienie Papieża, któ 

o~ecny był Papież, który z.ja- nego uzdrowienia. J~den z nich ry podziękował ko~gregacji za 
wił się w białej 511tan.nie i pur· d~tvczącr Henryki 1:urnau dokonane _p~zez nt!\ pr.ace, po 
~u~owej czapeczce. Przy Ojcu miał mie1sce ~ 1922 r. l pole· czym ~;-iehł wszystkun. hło· 
Swięty-m, który zasiadł na tro· e;ał na ulec~~iu ran,_ które le- gostaw1e~twa , a.poo.tolskie~o; 
ltie, służbę petnill polscy szam karze UfVaz&łli za meuleczal· Po tym przem<;iwieruu Pa.piez 
helani. ne. • gorąco oklaskiwany przez o· 

D k t odc yt • Drugi w;ypadek, dotyczący hecnych, 1>pu.ścił salę. Książę-
k e re z any . .J.l'rzez se siostry DoibrzyiiiSkiej, miał cą. 
~~:i ~ongr~!:tCJl ohkzę· miejsce w r. 1936 i. polegał na Wczorajsl.tl. uroczystość nie 
d rna't Lap.isany.I. prz_ez ~r nagłym i ztI!pelnYm. uleczeniu zależnie od swego dóniosłego 
ny a 1u·en.ti.-1 zacz,. na się · · · k ' ' I k ' · 1° · · · od sł' . · ; I c1e.rp1ema, tore· e arze row· waczema re lgi.Jnego, pos1a· 

ow. n.i6ż uważali za nieuleczalne. dała charakter ser<lecz.nej ma· 
i..T~Lska, ten. kraj sdache:tny, Po od:czytań.iu dekretu•przez nifesbacji zympatii dla . Pol· 
„._.rdest obronił przeciw bH sekretarza ko.qreeacji . ~- edti. . 

,· I. ' ~ •. ..J ' . 

panujący od czasu 0&tatiniej Lotnictwo powstańcze ocze· 
ofensi_wy na froncie. madrrc- kiwało ~a za.końc~enie bud<?· 
kim dla wybudowania od<!tn· wy dre>g1, a w d.nm wczoraj· 
ka dr.ogi, . kt.6ry ókirążając t;· j szym ~rz]lciło na nią kilka ton 
reny. taj~te .. przez pow.stan- mater1ałow wybuchowycli. 

Handlarz broni zamordowanr 
· Z Jerozolimy donoszą, że palestyńskiego. 

sprawa niejakiego Ruhina Dokonano również ezeregu 
Szajnerita, ookarżonego o za- rewizyj w rozmajj:ych wios
mordowanie inż. Crangiera, kach arabskich i skonfisko
zatacza coraz szersze kręgi. wano wiele karabinów i mate-

W mieszkaniu Szajnerita wła rialów wyb;,;chowych. 
dze znalazły, oprócz 1 odhior'- W kołach arabskich twier· 
czej stacji radiowej, szereg do- dzą, że · Rubin Szajnerit nie 
wodów stwierdzających, że był J. edynym pośrednikiem 
oskarżony zajmował s!ę prze-I przy .ostaw~ch bro?i i ~e i~ż: 
mytem broni dla Arahow pod- Crangier miał hyc rowruez 
czas z~·złoI0C2:nego powstania wmieszany w aferę przemytu. 

Nowe aresztowania w Gdańsku 
Gdańska poHcja ·polityc-ma I rzeczoną oraz preze~a robotni· 

ares.ztowała wczoraj ·naczelne- czego związku spor~owego w._ 

go redaktora „Danziger Volks- Gdańsku i WSJ?ółreduktora 
stimme", posła socjalistyczne- „Danziger Volkssh.m~e" 'f'.ho· 
go ,Webera, dalej posła socja-1 mat~: ~tóry prz~'!"1?ż1any JCSi 
li.styc:mego Gedecka i jego na- na hsc1e poselsk1eJ Jako nasięp 

· . ca posła Gedecka. 

~Wkrótce w Czarach "ORDYNAT MICHOROWSKI" 
ł ;. • . 
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Wielki kongres ·.miast polskich1 pa:;::~~~,· 
Niektóre samorządy nie mogą placf ł nawet procentów od DDirczek tU!by.. 0~„ 

. ·W dni u wczorajs.zym otwar-1 Zjazd zagaił pan Prezydent żające zadłużenie miast, kt6re l rządowych do samo-rządu, p. 
fe zostały w Warszawie obra- m. st. Warszawy, jako 'prezes w wielu wypadkach nie są w prez. Starzyński oświadczył: 
dy IV Zjazdu Związku Miast Związku Miast, który też wy- stanie pracować nawet na opłal „Praktykę stosunku władz 
Polskich. Wielka sala Rady głosił wstępny referat o.celach canie procentów od zaciągnię- rządowych do samorządu.. co 
Miejskiej na Ratuszu Warszaw i zadani1adi jakie podj~te mu- tych pożyczek. do której mooemy i musii1my 
skim, przybrana herbami szą być natychmiast w związ- Pan prez. Starzyński pod- mieć różne zasurzeżenia, wo 
Dii·ast. sztair.darami oraz emhle ku z wytwarzającą się ogólną niósł również njerównomier- ; bee zna.ne~o n.am zasadniczego 
matami państwowymi z tru- sytuacją gospodarczą kraju. ne obciążenie miast i kh za- ' stosuruku Rządu i pe>szczegól· 
dem pomieścić rnogł1.a przyby- Pan min. Starzyński; podkre- rządów na świadczenie nat11- nych panów ministrów do tych 
łych na zjazd delegatów oraz ślił okropny stan goSJY.>dai:-czy ry ogólno-społecz.nej, a ~łów- zagadnień, przypisywać musi-
11-cznie zaproszonych gości i naszych miast, brak kia.'llaliza- ny naci8k położył na n1esły- my jedynie działuiu bakcyla 
przedstawicieli władz. cjj i wodociągów, ich y:>ozosta- cha.nie rozwi·ni~t~ biurakrację, biurokratyzmu". 

Punktualnie o godz. 10.ej, a wiający sobie niezwykle dużo która uniem-:>żliwia po prostu Przedstawiwszy D49fępnie li-
więc natychmiast JY.> skończo- do żyezeniie. . wygłl\d ~e- raajonalny rozwój miast. czne priykłady stosowania 
nym nia·hożeństwie · w kośoiełe wnętrzny, jak r6wniet przera.- Omawiając stosunek władz skandalicznych , metod biuro-

katedraloypi. przrbył na salę -------------„-------· krafycmytłi 'P· ez.. Starzyń• 
obrad pan Premier Sławoj - ski oświadcza: 
Składowski, pan mind8ter Opfo Protest rządu powstańczego "Musimy więc bardzo silnie 
ki Społeczne.i Marian Zyndram prO!iĆ Rząd o zmianę tego po-
'l(oscialkowski, wice marszał- SALA~ANKA. - Komtini· te8tował w spo$óh najbardziej stępowania przei ur.zędy pań-
kowie Sejmu i Senatu ora•z f)<>d kat oficjalny, ogłoszony wczo- energiczny u rządu brytyjskie stwowe, ponieważ uniemożli
iekretarze stanu wszyst'kich raj wieczorem przez radio. do go ~rzeciwko temu. że wojen· wia ·nam to wykonywanie zale· 
· re&:>rtów ministerialnych. nosi. że fZl\d w .Burgoe zapro- ne okręty angielskie eskortowa ceń Pana Mi·ni.stra Spraw We

· Front ant1kon1unistJczn1 
planuje pułk. de La Rocq 11e . 

ty statki handlowe brytyjskie, wnętrznych w sprawie właści
wiOZl\CC żywność do Bilbao, u- we_j zrównoważonej gospodar
n :emożliwiając w ten sposób ki budżetowej, a również wpły 
blokadę wybrzeży hiszpań· wa demoralizujł\CO na stosu.n•ki 
ski.eh przez krążownik po· w Państwie. 
wdańczy "Almirante Cerve· Po t~ przemówieniu wszedł 
ra„ i naruszając przez to za.sn- n.a tr_ybunę premier Sławoj· 
dę neutralności. Składkow:!oki i z.a.brał głos w 

aktualnych sprawach. 

OD ~~ 

Strajk u Forda 
skończył się 

RICHMOND {Kalifornia) -
Strajk w zakładach Forda za• 
kończył eię. Zastępca przewod 
niczącego uni i pracowników 
samorządowych Hall oświad
czył, ze Ford nie będzie stoso
wał żadnych represyj w stosun 
ku. do pracown ' kó'\'~ którzy 
brali udział w strajku. 

Ks. Mikołaj na 
wygnaniu 

BUKAREStr. Były kSliąźe 
rumuński Mikołaj opuścil 
wczoraj samolotem wraz z żo. 
ną Bukat~zt, udają-c się do 
Wiednia. . 

Wysta.wa psów 
PARYż. - Płk. de La Roc

que wystąpił n.a pierwszym 
zjeździe okręgowym swego 
rtronnictwa w A veyron z ini· 
cjatywą utworzen:a wielkiego 
frontu anty kom unistycznego, 
9Świadczaiąc gotowo;ć w przy 
tzłych wyborach podporządko 
wania kandydatur swej organi 

zacji takiej samej dyscyplinie, 
jaka obowiązuje w łonie t. zw. 
frontu ludowego. stw'.erdzając, 
że gotów jest tego rodzaju umo 
wę za wrzeć ze wszystkimi gru 
parni, które na to się zgodzą, a 
które stoją na stS1nowisku zde-
cydowanie antykomunistycz· 
nym. 

'V Monachium dokonano o
twarcia ogólno • niemieckiej 
wystawy J"ÓW, Wystawiono 
hl :tSko dwa tysiące okazów róz 

.: •~arb ••t „Of C•-e ny~h . ras. W!aściciele n~jplęk· 
~„ .., .- rueJ~zych psow otrzymaJą cen 

Emigrant francuski Jan Ły-, go skarbu. ne nagrody, ufundowan~ m. 
siak po powrocie do kralu ca- Łysiak na~jutrz przyjętym Jlll. przez kanclerza H1t~era, 
łą za~szczędzoną g~tÓ\~kę w zwyc~~jem skontrolował pal-1 m~rszał}ta Blomherga, m101stra 
kw0C1e 5000 zł"9 ~ kloreJ włas- to. Zimny dreszcz przeszedł Fricka i t. d. . 

SI Ub k 5.. W ·1nd5 0 r U na nawet żona we wi.eduała, po je~ Clele. tysiak wszczął GIE „ 0 -A 
postanowił ukryć przed zło- ai•arm i ca.la historia dzięki po- ._ 

d.i.. d • I · k ól dziejami w ten sposób, że za· l;cji wydała się. Dewizy: Holandia 289.25, Berlin o u' Zie S~'ł na z ecen1e r a szył je w woreczku, któpy "Wincentr Blicharska. przy- 212.78, .ł:Sruksela 89.25, Gdańsk l00.20, ; 

' J VI A st . - -~grafkami puymoco_w~ł do ' znał? że zaorał 4900 zł., któ-~e J.\.Openhaj.la l1b54, Londyn 2b.05, No-

·.-~ ' e .. r,ze. go i w u ru w. e\\TUP.irzneJ ".trony ~„kawa ~ow1erzyf . na.-., ""'r,zec.howan.ie, WY Jp;;k..~.27•/ •• .. .J:aryż 23.44, Stock; 
' · ~ · • 'li „ "' t' lidlń'l" · 13\:~0;-- Zitrjł:'ti 120.75, Wieden 

LONDYN. Poseł br-yityjski I wateli h,rytyjisJdch ·, .. z domi~ W palc.ie._ „ dwardowt W ?1au~kiemu. 99.20; · .MQtttreał 5 2EY:/„ Mediolan 
11r W.i.ed.niu sir WaUord Selby, niów, przybywający.cl{ na ko- Latem ubiegłe~ l'Oku Łysia 0~)tdd~u1 P<?c:ągn1 _1ęto .dko. od- g;s5, __ .,.,Mw:-~ą· ·n:iem.jech sroorna 
który bawi~c przed tygod· ronację do Londynu. kową wraz z kuzynką swą inw1e z1~ nosc1. l3 ,i~ha~s 1ego 129.00. ' 

nl .... m w Ang i'1', przV'ęty był . · . Blichairską zamierziałW odbyć za kradzież, a '!/o1an. sk.1ego. z.a Papiery proeentowe: ' pr~ pOO. 
u „ z t t"'"" 1--1. t d ł konsol.id. 55.25, 7 proc. poż. stahiJ, 
rze króla Jerzego I na dtu.ż ~go ~ ,wz~ ~u wyrazo- podróż statkiem po ' iśle. i;>ase~s 'YO~ µoniewaz wie zia • 365.00, :; proc. poż. p.rem. in"est. 

~yi: posłuchaniu, powróciw- ne miało bycz z •amem ,,Snn- w· , b I hl d . Ł ze p1emądze pochodzą z kra- u'>90, 3 proc. poż. prem.. inwest. 8b.oo, 
k. d ł day Express' , życz.en.ie, aby . ieczor "! c 0 ny 1 y- dzieży. ł proc. państw. poż. prem. dol.ar. 

szy na swą placów ę u a się ślub odbył się nie 22 maja jak s1akowa . pozy~zyłak ~uzyn.ce Wczoraj zapadł w Sądzrle ł4.50, 5 proc. pożycz.ka konwen;y1na 
wczoraj do St. W olI~an~ w ]'y h ł · . l ' . palta męzowskiego, to re mia) Ok W . )9.25, 6 proc. poż. dol·arowa 54.50. 
rol u i odwiedził b. k.rÓla. Ed- to Y 0 I?ierwotnie P anowane, I odnieść z wrotem s- n BH- ·r·.;g-0wy!11 w a:rszawie wy Akcje: Bank Polski 100.25, Warsz. 
warda. lecz dopiero w czerwcu, gdy h ·-~··k · ~ t Ny . rok, skazuJący obydwu po poł I Tow. Fabr. Cukru 29.75, Lilpop 13.35, 

Sir W alf ord Selby przeka- przemi1ną bez.pośrednie wraże- c -~ :. eJi. ·łncen. Y· a .Prj]1· klra roku więzienia. I (}.,;trowiec 28.00, Starachowice 33.00. 

zał ks. Wilndsoru zlecenie kró- niclt. uroczystości koronacyj- :-a~skfw~~ło!ai=-~:J~ z.a·~ 
la Jerzego VI, w my&l którego, ny · rzucił je na ra•ni.iona, poczuł, 
jak donosi ,,Sumday Express", Zdaniem gazety. rodzinę bó że pod pacha.mi coś . mu się 
ks. Wiindsoru pOtŚhihić mialhy lewską t;lJl uroczystościach ślub wrzyna w ciało. Namacał i ku 

. pa.nią Simpson nie w Chate~·'? nych reprezentować mają .k.&ią swemu zdumieniu natknął się 
Cande kolo Tours we Francji, żę i księima Kentu.. śl.ub ma na woreczek wypchany ha.nk
lecz w Austrii, ze wz"'lędu na być bardzo skromny i cic!Jy, n<Jtami. 
.to. ie fakt ten nie nabierze ta- lecz na żyezoo.ie królowej Ma Decyzja zapndłia szybko. 
kiego rozgłosu, jak we Fran- rii ma to być ślru.b ko5cielriy - Paho wróciło do swego wła-

, cji. dokąd udaje się wielu oby twierdzi ,,Sun.day Express'. ściciela, ale już bez wyprute„ 

Z.i.wdzięc1ając d~broczyn· y E N U 5 
nej aziałalności k rem u 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
f PLAMY, ale skutet'znie zabezpieczysz się od 

nich. 

Liłboratorlum 

ST. &ORSKI, w-wa. ladai iJłko l~rem VfftU 

~~z"w~~mih~~ -Ł-----.-t---~S---.-t--h-
• SIMLA. Pre>wadząc w dal- Doszło do .wymiany strza· apown1c wo w owie. ac 
. nym ciągu operacje, mające łów. w.ro~ie szcz~y zaatako- . 

f- na celu oczyszczenie prowiin.- waly wic _..tę koło Deraia Mail- „rz••f„ęfO ,,..rOZ .... ne rOZ"1f.ar•• 
cji Waziri.stan, oddziały 2 bry khau w ~tnocnej prowincji i ,,. 7 7 "7 

gady kawalerii napoi.kały w splądrowały· sklepy. oraz u- MOSKWA. „Prawda" w ar·I Sowieckim i5im.ieje w formie mali 12.000 ruhli łapówki. Fa• 
doHnie Khaisora na lekk1 opór prowadzily dwóch mie&.zkań- tykuJe Samojł<>wa stwierdza. zawoalowanej. bryka wypuszczała tandetne 
grup ~wstańczyeh faldra lpi. ców. te łapownictwo w Związku Nierzadkie ~ W)"padki. kie· łożyska. konLrolerzy je prze. 

------------------------------------dy~~~&~~~~~p~zc~~ ~i~b ~ jab zorem p: .}lllii. Na fabrvkad1 bezwartościowe, odbiorcy 

Zde. maskO\V . ni·e Włam· JW . CZJ sowieok1ch · istnieją wydziały zwracali fabryce. która włą· kon.iroli t-echn1cznej, których czata je ponownie do ~rodiuk· 
za.da.niem jest czuwanie nad cji i łożyska te wyćhodziły 
ja.k~cią produkcji. Tylko ta znów na rynek. 

W Chwl·11 z2·m·1erz·anego rabunku produkcja może być wypusz- w roku . ubiegłym - pod. 11 • .czona na rynek, która uzyska kreśla dzien.ni·k - fabryka im. 
~ stycznia r. b. Urząd śled- po.zwalił złodziiejom wed,1ieć Sprewców włamania: . Ry· nproh~tę k?ntroU techni.cz.nej. Kag·a~owicza st.~aciła ~~ t~n· 

ezy w Warszawie otrzymał się do wnętrza. ezarda Pasierbkiewicza, Józe· Poniew~. pr<>eent tę.od.ety defa~J produ1k.cJi 28 m1l1onow 
poufną wiad"Jmość, że w loka· w tej samej chw.ili eskorta fa Reszke.go i Jant? ":'ło~arczy W: PN?dUtk.cJ! „ fahry~ SO'W'lec· rubh, a w 1-.szym kwartal_e 
lu przy ul. Ludnej 10, gdzie zewnętrzua ot"Jczyła. oały ka „sadzono w w1ęz1en.m. Jo- kicli ,Je$t dosc· w~ok1, a fahry- ~· .r., straty. te W)'.'ll~~zą 7 mt· 
znajduje się komenda legiono gmach. Złodzieje dostali się do zef Reszke, który już w in- ki mimo wsz~łik.o pragni} wy- honow rubli, ~zy~1, ze dotych· 
wych kół pUłkowych~ ma hyć pułaipki. Kiedy się spostrzegli, nych spraw~ch był uznany za kaza~ si~ przed władzam.1 wy· czas utrzymuJe się w ramach 
dokonana kradzież z włama- że 8ą otoczęni, próbowali niepoczytalnego, zapadł w wię konaniem plan.u nie tylko co skat zeszłorocznych. . 
rniiem, pr.zy czym złoczyńcy hę ucieczki tą samą drogą, którą zien-iu na chorobę umysłową i do ilości, lecz i co do jakości, . Cyfry te j~?n.a~, ja.k v:YJ8;Ś· 
dą uzbrojeni w rewolwery. za.kradli się do lokalu. zaszta k<>n.ieczność un1iesreze- weszły one na drogę przeko- ni.a „Prawda , 01e obe;ruuJą 

Rano, k>kal zajął oddział 10 nia go ·w szpitalu na. ohser· pywania kontrolerów technicz tandetnej produkcji, wypusz· 
policjantów w pancerzach i To jednak nie udał.o się. w~~ji. Np. fahryka ł.ożysk im. Ka· czonej na .rynek przez podku· 
hełmach. Przed lok.a.Iem cza- Wszystkich trzech aresztowa„ Wczo~aj w Sądzie. Okręgo„ ganowic~,. J?1-oskiewska .fa- pionych k~trole~ó~. 
towali wywiadowcy. Zasadzka no. · Na taMs.ie znalez.iono ~o- wym nuała się "ldhyc rozpra- bryka dzw1gow, fahryka 1-m. W me>s,k1ewsk1e.J fabryce 
udała się znakomicie. Istotnie, rzucone w popłochu pl"zez Zło. wa przf'ciwko cynio.znym zło- Ordzonikidze, która priyjmu· dźwig·ów łapówki dawane kon 
po kilku godzinach oczekiwa- <lziej6w rewolwery, worek z dziejom. Wobec niestawien- je prywatne zamówienia, trolewm technicznym określa· 
ma policjanci ujrzeli, że na.rzf2dziami ka&iarskimi i b- nictwa Reszkego, sł&d Oiłroozył wprowadziła jako system da. ne. są .Pod postacią pre.mii. 
prze:z tara.s zakudają się zło- my. Widocznie spodziewali rozprawę do. czasu ną.,dejścia wanie . łapówek: kontrolerom. Dziennik p11zytacza nazw1eka 
czyńcy. Oddz.ial policyjny za- się, że po rozpruciu .kasy zdo- opinii szpitalnej o stan.ie jegi:> techn~c.znyni. Kontr-0lerzy fa- i sumy, ja kie w ten sposób zo-
chowa:ł całkowity; spOkói i h~~ w.i~kszy; łu.p. zdrow.i.11.. . _ , _ hr.Y.ki im. K:aga.nowicza. otrzrł stałY. wypłacone. 

f 

' 



Str.' 

Kalend~~:.::~~J~; Ustawa o przymusowym roz1· emstwie 
· 27 :f~E~~~ stanowii bedzie nowa zdobrcz świata pracr . 

zach. tS.5ł. . U..l'-. ·-.l łw ' I ł ' ' ' l ' ' ---L ~ ., ' ,_ rt l ' .ł---'- b 1 - ł ' ~-· '--.&... 
Księżyca. wschód i:n.a.W'Al8W!l o pracowni- w uc1c1e Mm n1eI"Ull,;.UomQ:1ct m1 ~a e ~· w-~a · yw eczneJ mocen ~te w ~-

21,12. ~eh. •.21 c~e w Po~ce, znajduje się .~o- in.a zasadzie usti:wy ~ r. 1922. zna.leić j~i~ le~arstwo. Zna: dym prz.eciągaJącym się iataT 
HISTORIA PODAJE: tych·czas łeszcze w p~WlJ~· Dopiero w k.oncu roku 1933 leziono · ~ 1.S~otn1e w positac1 gu • zastooowac przymusowe 

KWIECIEA 

t795. Po upatlku Powstania K~ciu- k·aoh. <:;a Y, S'Zereg dz1ed~1n ~ydane zostało ~Zip~rządz~- rozporz'l~Zenta . o pr&ymulK!" rozJomstwo. „ • 
s1Jkowskieiro. wojska austriac- pracy nie Jes! albo w ogole nte o nadz~zaJny<:h ko~1- wym ro~Jemsł:Wle w pu.emys- Pracodawca, kłory e1e~ł 
kie zajmu1ą K~a~ów. uregulowany, albo reguło- sjach rozjemczych do załatwie le i h~ndlu. · na upór w stosunku do swyCh 

1848. PKlęskk~ powstdanMc~w1 slz ~aboru wany w sposób niewłaści- nia zatargów Zbiorowych po· Ale i ta ustaw.a.. mczerpnię· pracowników, będzie musiał 
rus rflz°vstowiA~ wwie.m. wy, od.biegający daleko od mi~y pracod·awca.mi, a pra- ta ze źródeł zagra·nicuych, o- sehylić głowę przed komisiłl 

Ciepłe des1.czc w kwircieD. naszych warunków zarówno c.own.ilka.Iń.i w przemyśle i ha.n kazać iię musiała jui w krót· rządową, która, w wypadkach 
ltokuj\lf(f°~}g łVii~E· gospodarezydi. jak ii apołecz- dlu. kim ~zasie niekompletna i nie słusznych! !-1I~słość me tylko 
W ciągu jednej godziny 'rodzi się nych. • J>t!SU.Jł\ca do nasz:~"Oh wa~un- IJ!U pole<:t l siłą rozporzqdze. 

aa kuli z:em~kie~ H.Ul d.7.ie~i. Przyczyny takiego rianu Ustawa lddra nie ków gospod~rczydl. Nalezało n1a nakaze. 
HUMOlł WIELKICH LUDZI: rzeczy szukać należy po pro- • ją więc mnieni6. Zmiana taka W nżne również dla· spraw 

fi ~e1t zuKwi:L _Były8 n/1.1111 i_estnik dGa-
1 

stu w tym, że ustawy te zn~- DISO\Vlfl• nastą,piła .Tuż po trzech latae-h pracownic~ jest hri.mieQie 
CJl 1r. 111.1m1erz a1 eau urzą w żveza.n b ł d • t b · t tn' Ji I - t ł k. t k ł 9 d 

0 siebie przyji:cia, na których bywa· J e . )". ~ o pans w o - 1 os a l~ uc w.a OJU~ zos a a popraw J ary, ? u aw• 
ły J>rzeważnie o~y blisko z nim cych, dz1ała1ących w warun· Wydanie ta.kiego rozponą· prze.z SeJm w posta.ci ui,t·awy nego rozporządzruua z rotku 
tyjące. . kach specyfiic~znych i tylko dzenia spowodowane zostały w sprawie znt.iany rozporut· 1933. które mówi, że Miiruiister 
b ,e~11 YJ1' z zdura.oy_oh_ namit;stnika dla nich właściwych. Prze· prostą koniecznością fizyczną. drenie Prezydem·ta RzeczYP.o~ Opięki Społecznej, może w 
:Jw. ~f'afe'wski~1c~y1 ~i!~s:o!~zii!'a~ traI1Sp-0irtow;ane do Pol~ki, mi· Praeoidawcy wyk<>rzystując spoJi1tej z dnia 27 pa~iennka 20roliumien~u z Mi.nist~eio. 
sty, pocJn:ósl się sam gospoclarz, kt6- mo nawet hezmych znunn, po~ rozszerz.nją.cy się kryzys, po- 1933 r. o nadzwyczaJnych ko· Przemysłu 1 Ha.ndlu nadac o
!Y też luh!-ał być czasem złośliwy\ zostać musiały martwą literą st.an<>wili na nim zarobić ko· miejach rozJ€1mczyeh do zał.a- rzeczeniu komisj~ rozje.mczej 
1 wzniósł zdrowie Majewskiego wief prawa. nie znajdującą w na· szteim krzywdy pracowniiC"Zej. twiani•a zatargów pomiędzy moe powszechnie obowiqzujfł• 
sz~Tam ;;-dzie są duże psy, tam sąl szym życiu a~solutinie żadne- Przejaskrawiając sytuację. a p~aood.a.~i i. pracowni.ka· cą, w tej gałęzi pracy, dla któ-
i ma~e p:eski. go zasł01S0twan1·a. eł.o tego wykorzystując nie- mi w przemysle i handlu. reJ zostało ono wydane. na ca-
• - \Yiw.111 niech żyje adwokat Ma- N d . k . . zwykłą podaż rą.k ro-boczych. Zasadnicza zmiana poszła w łym obszarze, lub dla części 
JeSwk~kl. t lk . t .k k ' ł I zwrcz11ne om1s1e zastosowali przer.aża.J' nee po kiemnlku znie6ienia w rozpo- tego obszaru, dla którego uzy-

oro y o nam1es m s onczy , · , d · ł d · k ł · · 
mecenas Z miejsca odpowiedział tet roz1•emcze prosru obniżanie ~robkow rztt. zemU S QW8. uD;a 7;W)"CZaf S a<? OilO przew&zaJąCe zna-
w;erszem. pracowniezyoh. na , odnoszącego !Ję do ko-nu- ezmue. 

- w:~lka ława .dużego. gdy ma- Ta.k więc na przyklad· do Ruszyła si~ fala strajków. sjii rozJem.czej. Od tej więa Jeśli więc (dla przykładu). 
łogo ceni. roku 1933 oie mieliśmy żadnej Fala wzbieiraJąca na sile z ro· pory komiisje mogą mieć cha· 1 toczył 5ię zatarg w fabryce 

ustawy regulującej stosunki ku n.a rok i z miesiąca na mie- ra.kter · stałego działania i nie wlókienDJiiczej w Tomaszowie 
Tłumaczenie snów między pracownikami i praco· siąc. Na upór pracodawców są bynajmniej traktowane ja- i w związku z tym zatargiem 

dawcami w przemyśle i w h.an wspartych najczęściej umowa· ko wypad.ki wyjątk.o·we, mogq· ke>m~ja rozjemcza wy<ł.ał" 
Bednarsku nr. 211\1. P. Radość bę- dlu, drogą przymusowego roz-1 ce się ewentualnie zdarzyć, swoje orzeczenie, to Miini8ter 

dzie w ·oc.zinie. JazcJa n:e<laleko la jemstwa. Sprawy te reo-ulo- słowem nadzwyc-zajne. Opieki Społeczn~j, na wniose.k 
!ii~ ~:s1i~vdk!~st Pani życzliwy. Rów wane były jedynie w rolnic- OD 3 O GR OS Z Y Poza tym przez zmianę arl jednej ze stron, może ogłosić. 

W. G. Skorosze. Będzie Pan na za- twie na zasadzie ustawy z ro- . 1 starej ustawy nada.no jej cha że orzeczenie fo waiJne jest 
bawie.. Czek11 Pana m:la rozmowa. k 1919 · t nk h · sprzeJa1emp ul$'w.a.ne t'yty grnmo- rakter bardziej kaLeg0orycz.ny automatycznie dl.a w.szystkich 
N1tJejJzie in1er~uj11cy li.st czy wi11· du d 1 w 8

- odu ac ~u~-1 fonowe. " O KA p YTA„, Mar· i męski. Poonra.wka mówi bo- Fahrrk włókienniczych w WO• 
domo.ść. IJuie zmiuny będą. zy ozorc.am1 omowym1, a szalkowskn 104. wiem wyra.inie, że Miinlster jewodz.twie lódz.kim. 

4211.16:! - l>. OdwieJru Pani!\ ktoś k T k k d 
z roc.lziuv. Nic<lomaganie będzie' Opie i Spolecznej w każdym en ro na.przó może mie6 
w§róc.I o„ob błii.kicli. Blonclynka jest Echa lrag:cznego wypadku wypadku, jeśli uz.na, że zatarg dla śiwiata pracy bardzo po-
Paru ni.ei.yc.tliwo., Znajdzie Pani coś. zb.iorowy międz_y pra. codawca· ważne znaC'le11ie. 

P. Wiśniewski, Praga. O trzy ma k 
P:in pieui11.dz.e. Bęclzie jakiś kłopot! m1, a pracowni am1 w prze-
w 1Jwi11,1.ku z P-CJlicją tub urzęuem. , •• • .. W· Składzie mOtOC'JKIL myśle, gó.rnioetwie, handlu, ko-
Kom11leru1·n1 lub 'póehwała. Szczęś.li. - • • " munikacji lub .nawet w zakł2'- chcesz 61J~ piflł.ną? 
wy li:':'lo~ : ~łty. . . w wy-dziale cywilm"·m Sądu ro~n.o•żnaw.ana była WCZ1>raj dach użyteczności publicznej 

P. Soluera1. Moze Plldl przy 0P,:s1e ' Okr w" . l• F " b d h . d . . zlik "d , UŹIJwai myrltit. snu z1tłączyc pytanie w kwestiach ęgowego w arsz.aw1e ·sprawa, ęa.ądt ee em -tra~i- rue aJe się w1 owac na 
kt<'ire Puna interesuią. ' cz.n·ego wypad.ku, jaki się roa- drodze polubownej, może go ~ DERMOPALHE P. Dziuńka z Pawiej. Pozna Pani rzył przed kilku laty w skła- poddać rozstrzygni~u. komi· 
miłego i;uuyna. Uędzie jazda nicda- dzie motocv.ldi przy ul. Kre· ~ji rozjemczej. 
leka w tym roku. Smu tek cliwilowv. 1 

Sen kołeżimki przepowiada kłopo<t dytowej 9. 
przy pracy i rozmowę o polityce. Do składu przybył wówczas 

tonu lutnika. Mężowi nic ole gro- przedstaw~ciel fabryki An-
zi. Seu syuk11 oznacza n'.e.domaigunie drzeJ· Ru.dni.oki. W pewn~.-m 
w ro.uin ie, ale w dalszej nrzyszlo-
śe:. momencie Rudnicki nastąpH 

P, Storczyk Marylo (Brześć n.B.) na klapę, która zamykała zej· 
Zmiana mi ..:js.ca pobytu wyszłaby Pa śeie do p.;wnicy. Kl.aEa za.pa-
ni na dobre. Brtdzie rozmowa z przy dl · · R d ·ok· · ł d 
i_ezdną osobą. Znajoma zwit.,uy siQ a się 1 u nJ· l W e.cui o 
Pani ze swci;o 11martwienia. p:wnicy, łamiąc so.bie w s.kom· 

pliikowany &posób obie nog:. 
Wytoczouo wówczas właści

cielee domu Jir. Tarnowskiej, 

Przvmusowe 
rozjemstwo 

Jeśli i te poprawki nie roz
wiązmją jeszcze całQŚCi iagad· 
n.ienia. to w każ.eł }·m bądź ra
zie sii poważnym krokiem na· 
przód. W yni.kać z. nit(;h musi 
jasno, że Min.i-ster Opieki Spo· 

flllJTa hianefl.I 
na oleiltaćh 
(ltiUl/ltJUJfjCń 

-
Zloślilł!V jęzqh 

czylt: „Przygoda gości kaw.arn1anych" 

właśdcielowi sklepu Wolma· W CZTERY OCZY 
nowi oraz administratorowi 
sprawę karną, ale wszystkich 
ooiewi·nniono i wyrok ten u

(A. E.) - J a.kobi, co (lJ ro- I mu żebrak. Czy ja nie pamię
bisz tutaj? - uradowal aię tam, jak on przyjechał do 
pan lJaroid Bojch, zauroażyw Warszawy ro jednej koszuli? 
szy przy sloliku karoiarnia- A teraz m.a dwadzieścia tysię-
nym przyjaciela. cy. 
: . - 4kuratnie ugaszam pra.g . - Po co ~o drvadzieścia. ty· 
nie z herba.tą - odparł pan sięcy k?sz.ul~ . . 
Jakob; .Mylner. - ~iadaj no -:- UJ, Ja~i ty niemądry ~e
tu Vuroidek, chciałem bgm sif: ~l~s, J a~obi. On ma clrv~azie
przypatrzyć cij!bie. Już ci ku seta tysięcy złotych, a nie ko-
pe lat nie ro:dzialem; powiedz szul. . 

pra wo.mocniJ się. 
Rudµicki wystąpił na drog~ 

cywiln'ł, żądając 100.000 zł. 
oc:Lszkodowania oraz 150.000 
zł. -~ytutem dożywotniej ren.ty. 

W<!zoraj odbywało się ha· 
danie świadków. Rudniokie
go, który nie może chodzić, 
ałużba wniosła 1ln noszach d<> 
sali, ~dz.ie się odbywało prze· 
słuch1wanie naocznych świad· 
ków katastrofy. 

no mnie, co słychać na mieście - Ah~: A co do rol!grania 
t ro ogóle. na loter.i, to on ro ogote wu- Frontem do Morza I 

Pan Dawid usiadl i zamÓ· gryroa., 4ze tylko ~ karty, bo 
roił kawę z ciastkiem. '?'a roy~cigafh t'? me. Co to mo 

IV b . . b. kl ze byc? SpecJ.alny pech do DIANA" &iowootwarta U~iwer• 
-: yo r~zai so ~e-rze royścigóro? H Rsalna Pracowrua Ar-

ze _s.p_ot~ałem Salo_r:iontł _ To jest bardzo prosta tystycuu1, Wars11awa, Jasna U-7, 

Pyp~a: W i ~sz, co 0~ robi? !rlo rzecz. Nie żaden pech. teby on !~!~;;~t~~· ~~~!~~~:;~b.~0~~ 
del Jest. Nie rozumiem, za co mógł trzr1mać n> kieszeni zapa Reperuje porcelanę st111r1J. nowo
&o pla~ą, :~. p01vod~ naro_e~ pa~ soroych konióro, to b.lJ tak sa· czesną, kryształy, marmury, maj<>· 
cem nw k1roa, tylko stoi i po mo royl!.ryival na ..,..,ys:ci.tri, i'ak li.lu, glinki i t. p. Kość sł-Om.iową, 

• ..... rv o zwykł!\. inkrustacje, rzeźby, wszel· 
iu1e. m karty. k ' dz.i I t I .' t •v 1e e a sz u~1 l1D yczne, nowo-

- Co ty mówisz? Pypek Rozmoroa poroyższa zostala czesne. Sklejanie, dor11.bi.anie bra· 
jest modelr Ten obrzydliwiec? przerwana ro bardzo niemiły kujl\cych części bez śladu nam tblko 

Jak to może być? Przecież on 1;posób. Mianowfcie pan Salo· ;ó:UYf ~~~~hb~taił'a':~:wia!?~ 
ma krzywe nogi? mon Pypek, któr,l} słuch~l obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie 

- Właśnie dlatego. Fabry- rosZ)Jstkiego niezauważony, napra\\'.Y wykonywam~ ~.{>ow~e~ 
ka 11 :ętyc:h mebli J1u wzięła. I siedząc 011oda.l przy stoliku po zagranicznym. Z p~owmc11 Pr2YJ· 

co l 1.. , I l . . • muJemy poczłł\ pow1erzo.ne do re-
w ogóle Oi1UZ ma szczęscie czu się dotkniął,1} ostatnią u" peracji ~rzedmimy, odsyłając pod 
Na loterię roygral też. roagą i spoliczkoroal obu przy lgwarancJą niezniszczetw1. w spe· 

- Ha, co ty nie poroiesz! jaciól. cjalnych opa.kowaniach. Wykonywa. 

OJ, to to był pętak„~ - t }~~-ska.zal pana Pypka na ~;0S:~idod\~f~nN;e~e!'~!::~~~ 
- Pctak to malol Po p_ro1te- IJ.r.uwn, areazlu. 1ołoaic.me .wJQłamJ.. aaufuop. . . 

intymne rozmowy Iksa z C~ytelnika~I 

NiezHtqkla n1ilość 
P. HELA Z 01.UGIEJ piue oanu łości - odszedł be& talu. bez Iłowa 
Uprzejmie prosz~ 811. ł'ana Reda~! ~egnania. 

tora o dobrą radę 1 o zamieszczenie Czekała111 na nle~o długo, myśJa. 
tej mojej prośby, albowiem tylko ZA lam. że z cusem mnie Zl"<Y.tumie. Nie 
po.średnictwem Sz. .Pana Redaktora stety, czekałam nadaremnie. Zapom• 
będę mogla J>Oro;t.u.nue~ się z cdo- nial o mni!'t ~ jakhrm ~la niego 
wiekiem, ktory jest m1 drogi nad Ż)' nigdy llle 18tn1ała. A 1a, którą poi.ą
cie, a dla którego wiem, że nie Je· ~ o b1·ak 11czucia, nie zapominam 
sem obojętna, lecz z niewiadomych o nlru 11'8dr i żadna siła nie zdoła 
dla mnie przyczyn, wy Jechał do in• . wydneć m1 jego z mego serca. O, 
nego miasta i nie chce podać swego gdyby był trochę spostrzegilwczy, 
adresu. zrozumiałby mnie i be& tych spo. 

Jestem w wielkiej rozpaez:y. Ra- ws~edniałyc!i słów, wyczytał~)' a 
tuj. Drogi Redaktorze! A może &e. mou:h oci:u & z mi:go zachowania ałę 
moje słowa jakimś cudem dostama e~ym Jest d~a m~1e, g~yż maskować 
się do mego Alusia i wreszcie mule się prze~ lllm we u.miałem. 
zroz:umie. Bo czyż naprawdę ~In· O! Jakzebym chciała , przem6wU 
żyłam na takle potępienie, na tak'I do Jego se~c!l, s.Prostow~c tę, omyłkę, 
po„nrdęP spfosto~ac zyc1e Jego ! mo~el Uopo 
f to Z4 to tylko, te ole awierzylaDl moż ma, Boże! Dopomoi !JU• Dubry 

swemu szczęściu. iem pr~eatraszyła Pa~e. • b~ę Cl dozgoruue wdzip 
się mego gwałtownego uczucia, któ- na! • * 
re zaskoczyło. mnie tak nl~PCJd:de· . . * , wanie, tak ~111enacka. C11 wielki po Isbue1e bardzo prosty sp060b na 
pełniłam grz:ech, ie na jego miłOll;'le stwierdzeni~ adresu . p. Alws.iL Wy. 
wyznanie, n.ie nllllałam odpowie. starczy napisać do biura adre:;owełiO 
dzieć mu nic? rniaata, w którym p. Aluś obecnie się 

Sama nie wiedziałam. eo się ze znajduj~ list z oplac1>nfł odpowje
mną dzieje, wp~ost . nie znalazłam dzii~ a J.Zysk4 Pani niezbędne infor 
takicłl slow, ktorym1 bym mogła o· macJe. 
kreślić swe uczucte. Słowa "kocham„ Następnie n!!JPisa~ do niego Ust J 
użyć nie mogłam. bo jest takie spo.. ~wtó.rzyć_ mu. to ws.zy.stko, co Pant 
wszechniałe, takie przez ludz1 zbru· tak p1ckn:e 1 subtelllle wypowle
kane i użvwane do najbrzydnych działa w liście do nas. 
celów, że bałam slę tym słowem apro ~a p~zrsuOl§ć jedna;k ra<hiłbym 
fanować me uczucie. hyc 111.iueJ skrytą w «>gole, a z p. Alu 

• za to, żem pokochała go Jakflł ~l sic~ w &zczeg61e. bo widzi. ~ani, te 
!ością niez:wy'kłllt ni;rwą_. dla mme,lpoc:!lga, oo z~ sobą .zie s-ku_. ~1. 
na którą zabrakło ml ałow - zosta- Milo~ lubi, . aby 11ę de? n1eJ pr~
łam okrutnie ukarana. A ten, eo V• zn_pwac raczeJ przeMdn1e nawet, Qtł 
1Dial tak :wznwaJp 9'wló • al· zib)'t „~ 



Str. 6 

Straszliwy polar 
w kościele 

FOGGIA. W dwie godziny 
po otwarciu now-0wyoudowa
nego kościoła wyhoohł w nim 
pożar. Zaipa.Li.ły się kwiaty i 
dekoracje paipierO'W!e. Ogień 
ezybko rollSzerzał się, ni8zcząc 
część świątyni. 

,,Miss 111 wrratinowana oszustka 
stała na czele zorganizowanei bandr 

Wiern}'Ch ogamęła panika. 
Około 50 osób odniosło ramy. 
ł osoby są umierające. 

HIJIBOR 

Od h11tu miesięcy policja 
południowej Francji zajmuje 
się niezwykłą aferą fał-szersiką. 
Nie idzie tu o fałszerstwo ban 
knotów, a o coś zupełnie nowe 
go i oryginalnego, a mianowi-
cie o fałszowanie biletów ko
lejowych. Podróżnego, który 
zbliżał się do biura podróży, 
zatrzymywała ładna kobieta i 

SZKOCI pytała: 

.Dwaj Szkoci spotyliaJą si~. - Dokąd pan jedzie? 
- Znasz już najnowszy dow Trudno nie odpowjedzieć na 

cip na teinat ne.szej oszczędno- uprzejmie zadane pytanie pię 
soi? ' knej kobiety i podróżn_y o-

- Nie, opowiedz! I świadcmł, że jedzie df.l P81l'Y-
- Jak mi dasz jedn~o pen- ża. 

ny, opowięm ci. - Och, do Paryża.I - ode-
- Ach, znakomity dow- tchnęła z ulgą nieznajoma. -

cip! - śmieje się Szkot numer Również miałam ta·m się udać, 
cłrugi. ale w ostatniej chwili stanęło 

16 górników utonelo. 
PRAGA. Katastrofa. która Praooiwaf.o w chwilii kata-

wydarzr.ła słę w kopa.Ln.i ,,Fer- strofy 30 górników. 16 g6r-ni
dynand • w pobliżu miejSOOIW<> ków zdołaino uratować - resz
ści Rokiczany, lq>O'Wod<JWaina t.a uto.nęła. Prąd wody był tak 
Z06tała nagłym wtar~ięciem si1ny, że ciała gómików ZMła
wód. nagromadzonrcti w są- ły uniesione na odległość 1500 
nednim ponocon}'llll szybie w mtr. Prace nad wypomipowa· 
galer1i, znajdiującej się na głę niem wiody z kopalni przecią· 
bokości 68 mtr. gną się kiillka miesięcy. 

mi coś na przeszkodzie. Czy z Belgii, Anglii i Holandii na-1 podawano hotel i pokój, w kt6 
chciałby pan odkupić u mnie deszły meldunki. Oszuści rym mieszkał. Sąsiedni pokój 
mnie bilet? Jestem gotowa od· sprzedawali tam sfał~zowane zajmowała zaś jakaś urocza 
sprzedać go o 20 procent ta- książeczki z bil~tami na fran- Angielka. Na godzinę przed 
niej. cuskie koleje. przybyciem policji do hotelu 

jeśli podróżny je..cot kawale- W organizacji tej pracow~- Angielka wy.lechała. W hote-
rem, rezygnuje z tych 20 pro- ły ładne dziewczęta i 'mężczyź lu zameldowała się jako m iss 
cent i płaci pełną sumę za bi- ni. którzy potrafili wzbudzić Dorrit Winiding z Glasgow. 
let. Ale gdy nawet _piękna ko- zaufanie do swojej osoby. Or- Ale perrnnalia te okazały się 
bieta otrzymuje tylko 80 pro- g·a;niizacja zatrudniała prawdo- fałszywe. W Glasgow mieszka 
cent, robi dobry interes, po- p_~dobnie dziesiątki agentów. nie.Taka mi&S Wiiniding, ale ta 
niieważ bilet jest slałszowamy. Władzom francuskim udało liczyła 72 lata . 
Przy tym jest tak doskonale się dotychczas aresztować tył- . W anonimowym don=esieniu 
podrobiony, że pasażer, który ko dwóch agentów: Madelai- zaznacz.ono, że Angielka Jes;t 
go nabył, nieJ'est narażony na ne Guilbert i Andre· Crais~e·a. przywódczynią bandy fałsze,;. 
przykrości, g yż konduktorzy P.ruma Guilbert jest byłą ma rzy biletów kolejowych. An
i kontrolerzy uważają go za szynistką, która ·· straciła pra- dre Craisse ze:zmał tylko, . że 
prawdziwy_ bilet. Stratę pono- cę. Zeznała, że otrzymała bile sfałszowane bilety przekazy. 
si więc tylko dyrekcja Kolei. ty· od pewnego nieznajomego wał w większych ilościach niż 

Przypadkowe rewizje wyka w Marsylii, który polecił jej szym agentom tajnej organi
zały, żo tylko na trasie Nicea sprzedawać je w Nicei. „Pod- zacji, natomia~t o tajemniczej 
- Paryż sprzedano sfałszowa róże służbowe„ nie graly u Ang=elce nie wspominał slo
:nych biletów m 2'50.000 fran- członków bandy żadnej roli. wem. 
ków. Władze przypuszczają Mo""'li sobie wystawiać w do- Tajemnicza nieznajoma o-

ł. ednak, że banda fałszerzy bi wofnej ilt>ści bilety pierwszej trzymała już swa.te miano 
etów kolejowych pracowała klasy. „Miss X". PrawdapdobQ.ie jest 
również i w innych miejscowo Sprawa Andre Crai~se•a to . najładniejsza i na,jbardziej 
ścjach, z tego_ więc wynika, że jest c~ekawsza. Został ai:eszto- wyra1 inowana oszustka, jaką 
kole,i~ francuskie poni~ły 'Yie I wąny na ,Po_d.st.aw.ie ano~imo- kie?)'.'kolwiek zajmowała · się 
lom.1honowe straty. Rown1eż wego don1es1ema, w ktorym poliera francuska. · 

Gangster w roli· policjanta .. 

zakończył swą kariere podwóinrm morderstwem · Katastrof a poc~ągu kolo Królewca 
3 b t ł - fk " J:tO<loln>he Fairiere zadąg-1 ciem zbrodniarza i sam komi- dokonano tam sen.sącyjnego oso 't zos a 't cię o ranne nął się do poliicji śledczej w sarz ~vlicji musiał ~d,ać się d_o o~krycia. w. p.irwnicach .Zll:ale-

W Heiligenheil (Prusy Wlfch.) osobowych i wagon hagażo- Indochinach i oo razu wyka- Naundi'll, aby przYJąC dost-OJ- z1ono zwł1ok1 senafol'la i Jego 
.wykoleił się pociąg osobowy, wy. Tr.zy osoby zostały cięZko zał się wielkimi zdolnościami. r..ego gvścia. córki. Z notatek detektywa 
zdążający do ~lewca. Wy- ranne, kilka lżej. Przyczyną Jego zw1er~chnicy powierzali Zabljstwo policjanta okaza '".Ynikało, .że przed. 8 laty Fa
kolejc:aiu uległo 5 wagonów katast.rofy było złe nastawie- mu najtrudniejsze i najbar- k> óię_ lll:omio zawikłaną sp~ riere był Jeszcze niebezEiecz.. 

nie zwrotnicy. dziej zawjkłane sprawy kry- wą. l ariere przesłuchał mno- nym gangsterem w Sam Fr&ll• 
. ~ . , mfoalne i httrdzd' cen.ilf. ufulen stwo inLylc6w, "' ·afe nie mógł ciisco-. ' Ni&zywał : si ę Jack Lie-

. M Skarga ' kas1111na ad •okala tow8Jllego detektywa., . . ~·ykryć ibyodninrza, .am.i l,lSDa ver i ; został skaza~y ,przez~ 
- • • ,, · '· t „ Prż'~d czterema mies1ttcan11 he ~·Jt-ywow, zhrodru.. . n~tor.a .~row~~ 1' ar1ere 1.8.hił 

Hofmokl• Ostrowskiego (ojca1 . k?misarz policji_ w Hanoi_ ocze '"' '.lr?Cz~stym pr~yJ~ctu se rC?wni~! i pohc1a·n.ta. aby tyl~o 
Do izby karnej Sądu Naj· Hofmokl - Ostrowskiemu karę kiwał przybyCJJa d-OiStoJnego n11tora Jak ~ w bank_i~c1e, ~y- nie -hyc obecnym~!" ba.nk1eCie 

wyższego wpłynęły akta spra- do 3 miesięcy aresztu i orzeK'ł gościa., amerykańskiego sena- d~n-ym na Je~o czesc Far1ere wydanym na czesc senato~ 
.wy, wraz ze skargą kasacyjną pozbawienie prawa wykooywa fora Browna, który uchodzi nu~ brał udztał~. Nast~p~ego Browna. 
adw. Zygmunta Hofmokl - O· nia praktyki adwokackiej na 1Ja. nieprzejednMlego wroga dil!ta senatoi: .chc11ał udac s1~ w ••••••••••••• 
strowskiego (ojca) w głośnym okr~ lat 2-ch. Jest to już dru- gangsterów i prowadził z nimi dalszą pocłro~. Jeg•:> córce Jed-
proce6ie o obrazę sądu w depe- ga sprawa adw. Hofmokl _ O- zaciętą walkę. Komisarz we- nak hard~ się spooob~ło e~zo .żądajmy letniego rozkład.u 
szy, stanowiącej zapowiedź a- strowskiego, która oprze się 0 zw.a:ł do siebie Fariera i prosH t)'."czne lD.lasto, skłomła więc lotów w biurach podróży. 
pelacji przeciwko skazaniu Sąd Najwyższy. go, aby zajął sję dostoj1nym ~J~ d? tego, aby _zatrzyi;iiaino ••••••••••••• 
Grzeezolskiego. gościem. Przy tym dał mu do się tu Jeszcze na ~ilka dm. Se-
. .Jak wia~omo, sąd II ins~an~ I :Rozprawa odbędzie się w naj zirozumieni~, że ~rown ,Pl'ZY: nat_?r postaiJ;iowtł ~vy~orzy- ....,.n"'-""***'"""'"'""'""* ......... -„--~~~---1 

CJl podwyzszył adwokatowi Z. bliższych tygodniach. bywa z niezamęzmą corką 1 s~<: ten CT..&S l poz.n~c naJzdo1-

Zmiany nazw kilku mieiscow Dśd 
ie detektyw może jeszcze cza- Illle.Jszych detektywow. . 
sem zrobić karierę, jeśli potra Następnego dnia ~dy k~m1-
fi c:<lobyć jej względy. snrz w towarzystwie .Fariera 

Szereg miejscowości podwar 
szawskich otrzymało oficjalnie 
nowe nazwy przez dodanie do 
nazw dotychczasowych przy
miotn.ika ,,Mazowiecki'•. 

Zmiana ta nastąpiła w sto
sunku do tych miejscowości, 
kt6re majl\ nazwy podobne do 

miast położonych w innych wo 
jewództwach. 

W ten !'posóh dla uniknięcia 
pomyłek M. S. Wewn. ustaliło 
nazwy: Maków Mazowiecki, 
Nowy Dwór Mazowiecki i Gro 
dzisk Mazowiecki w woj. war
szawskim. 

G1ofnr pożar w Lesznie 

Fariere zadośćuczynił żąda- przybył do sen~tor~, !1-1~ z~stał 
niu komisarza i po1Stanowił o- go w ~omu. Rowni.ez. i corka 
czelciwać senatora Browna i była nieobecna. Słuzący był 
jego córki w Namdin aby to- zdll1;11iony i~h nieo~ec~ością, 1 
warzyszyć im do Ha.nru. W o- pomewa~ nie zauwazył J,ak 0-1 
statniej chwili plan ten uległ puszc~J.i apa!~amenty. i;o wy 
zmianie. W kilka godzin pr.zed dało :;1ę podeJrłzan~ komJJ.sar~o 1 przybyciem senatoNt na stacji w.1: Lładał do~ . adrue ~'>'.p.1alnie 1 
został zabity funkcjonariusz Z3Juu·wał!e frzez ,gosct i zna
policji. Wszystko przemawia- łazi t~ sla•.y, ktore wskazy
łc za tym, że zabił go jakiś tu- wały, ze prO'wadz.ono tu roz-

W majątku Michała Bersona lesznowskiej. Straty wynoszll bylec pa<':rliwą walk~. 
~ Lesznie. pow. Płońskiego, z 60 tysięcy złotych. Policja pro Wskutek tego wypadku Fa- .Wsz~zęte !1atychmiiast J>OSZU 
nieustalonej przyczyny~ po- wadzi do;chodzenie: · riere musiał zająć się wykry- k:iwaaue_, ktore prowadził F~-
wstał pożar w stodole. Nieba- -------------------------- r1ere, rue dało zadnego WYil:lwem płomienie przerzuciły się z k k • . 

1 
, „ ku. Władze d06zły w końcu do 

na warsztaty rymarskie i młoc a onn&er os arze111 o n emora nosc przekona.nia, że se'nator 
karnię, które spłonęły doszczęt Brown i cór.ka padli ofiarą pi-
nie. . w stosunku do swych wychowanków ratów, którzy ich porwali i po 
Przybyłe na miejsce 9 oddzia Prua niemieoka informuje procesów przed są.d6Dl krajo- s~ukiiwiruni.a poszły w tym kie 

łów straży ogniowej nie dopuś o wyikroczeniach przeciN o.by- wym w BOOm. runku. Ale i to nie dało żad-
ciły do przerzucenia dę ognia czajno.śf wykrytych w j~cl~ Pier\ffzy proces toozył się nego ·wyniku. 
na stajnie, gdzie znajdowały n~ z r~otw z&ko~y~. E:pi przeciwtko 7 hradom świeckim 3 miesiące trwały bezsku-
się konie wyścigowe stadniny logiem WJ spria.wy 1est seria posądzonym 0 CZ)-ny niemo- teczne poszu.kiiwania~ Przed . 
------------------------• ra.1ne w stiosU:Dlku do swoich dwom.a tygodniami Fariere zo Znakomity „tyczkarz" Seffon, 

eh __ L stał zabity w walce z pirata- w chwili skoku na wysokości Ptoces o lap6wkA w kwocie.„ 50 gr. ~Jt.;r;:;~:w~l:!!!t~~z~ mi. Podczas pr.z~jmowan.ia dol448 cm. Stanowi to nowy re-„ lro ; ·~ ł" kumen.łów w willi detektywa, kąrd światowy. 
Na wokandzie wydziału Ul kwestionował przewożony Illg.regację braci milooier-

karnego Sądu Okręgowego w przez pasażera bagaż, ze wzglę dzia. 5 oskarż001ych skazano -------------------------• 
warszawie, znajdzie się nieco- du na zbyt dużą wagę. Meister na więzienie od półtora roku N 1· e m, '' • B·e ,1 g ,. a 1 ·. o dzienny proces o łapówkę, wy- chcąc skłonić konduktora du do 10 miasięcy. Dwóch tllllie· 
noszącą zaledwie 50 gr. pozostawienia bagażu w wago winniiono. 

nie, wręczył mu 50 gr. Jednoczeanie donoszą z &- W nied~elę rozegrany zos-1 niemieckiej w stosunku t :O. 
~a . ła~i~ oskarżony~h zasiq ~o~uktor wezw~i policja~- sen, iż _po ki1kutygodiniowej tal w Hanowerze w c;>becnościl Jedyna· bramka padła w pierw 

dz1e kollllSJoner, L. Mei.ster pod ta 1 spisa.no protokoł w wym· ro:tJprawie tamtejszy sąd kar· około 60 tys. widzów, między- szej połowie ze strzału Hoh
zarzutem us iłowania przekupie ku którego za 50 gr. łapówkę ny skazał w.iikarego Stoermain- państwowy mecz piłki nożnej manna. 
nia funkcjonarj~sza P. K. ?: wytoczony został proces kar- na na rok więzienia za wyzy- Niemcy - Belgia. · 

Podczas prze1azdu kom1s10-l ny. Obronę oskarżonego wnosi lskhvanie zaJ.eimych odeń 0!3óh Mecz zakończył się nieznacz Wynik jest dużym sukoe-
nera na kole4 konduki91'. za- ~dw. K9tlar. - w celach niemoralnY,:cli (PAT.) ny:m :cw:y:ci~twem· dTużyny sem - dTUŻyny belgijskiej. 



~· . 
'/li.\' Ił' esol•• • _„ 
~l/L-__.. hąc lh 

~· . •• • 
fJlice 

Do stojącej przed · dworcem 
taksówki pącłszedł strapiony 
jegomość z w~lizeczką. · 

- Panie szofer - rzekł -
może pan mi coś poradzi. 

- A o oo chodzi? 
- Uważa pan, przyjecha· 

łem z Kołomyi na ślub swego 
krewniaka. Marcinkowski się 
nazywa, Henio. Kartkę z jego 
adresem zgubiłem. w . droQZe. 
Numer pamiętam: trzynasty, 
ale nazwa ulicy z głowy mi wy 
leciała. 

- Hm. .. · - . mniknął szofer. 
- Trudna sprawa. . · 

- żeby mnie kto wszystkie .. 
warszawskie ulice wyliczył - Zd. • • d -ta· • ' ' • • L...!1_· , , • d '' • -'- • 
westchnął przyjezdny. _ To J~Ie prze s ,wia ~ono uczesull.KOW· ~rua an1a po dru6~J 
bym J1lż tę właściwi\ poznał... sti:omc: stołu -Ju:olewskiego. ąhok rumunśk. ąostępcy fy.onu 

- wszystkie ulice? - wzru w 1elk!ego w,oJeWo~y . ks. Michf!ła r(w ·mund°;1"7A' P?dopcera 
szył ramionami szofer. - Parę ~ade~w), ~to!'y u~1adł nap~ciwk? sw~~9 OJ~, krola Karo· 
godzin trzehaby liczyć! . War- .la Il-go, Wid.zimy po, P.r!1'WeJ s~Qn1~ miru~tr.a Jo~fa _Becka. . 
sza wa ma dużo ulic. ·Po leweJ-ręce ks. Michała ~1edZ1 preDller Tatarescu. . 

SIP.I 

1;.~1~~~~'~; ~~r.~::~~~-~ 
go kraju n:adet~ pierwsze wyniki Dla schB.Mkterywwania działa;ltlo. 
łE?gor~~J zbiorki na fon.dusz wal §ci Towarzystwa dodać nalety Jesz. 
ki z g.ruzhą.. czt' Pracownię · Rentgenologiczni\ w 

Kom.net "Dni Praeciwgruźliezych" której w ~iegłym roku wykonaae 
w słJOlioy rozwuu1.ł energiczną dzi~- z górą 12.000 zdjęć. 
ła1ność propagamdową, poznając W końcu dla pełnego zobrazlJWa
~łeczeń~o z katastrofalnym skat n}a Towa;rzystwo prowa~ 2 s~aU> 
k~em gruźlicy. Poza .ro~plakatow~- na o typie ludowym w ŚWldr:ze 1 a 
niem e!ektiorwny~ af1sz~w na uli- kresach w Małorytej Województwo 
cach miasta. t1.m1eszm:en1em haseł w Poleskie. Pierwsze posiada 100 łótek. 
'piSD?aich, . ~adżi !Ów~ież akcję drugie - 60, a ogólna liczba dni le
uświada.myi.1ącą. docier~Jl\C do fa- czenia wyniosła 39.919. 
bryk wśród sfe~ robotn1czyc~. Cyfry te St\ najdooiotniej~ do.-

Walka z gruz'!1c11 może bowiem d~~ wodem intensywnej pracy Towarzy.o 
konkretne wynikł w6w~ ~dy ogol stwa Przeaiwgruźliezego. 
społeczeństwa, w zrozam1en1u kata- Szczupłe śrOdki finamsowe uniemo 
sirolalnyc!a skutków tej. cboro'?y, ru tliiwiają jednakj:e ro2'Winięcie akcji 
ny dą dz!ał~ła. Jedynie ";Spoloym w odpowiednich romniarach tak. 
WfSlłkłem m~a pole~c fatalny aby każdy chory mógł znaleźć opie-
~ obecny, ktore~o oliar11 padają kę lekarską i nie był skazany ne 
tysiqee i tys~qce ofi.ar. przedwczesną śmierć, z powodu bra-

w uto nadmiennć, :te pod opieki\ w ku pieniędzy na leczenie, 
ł p1>radaiacli 'fł arsza~kiego Towa- Od zroz.umieni!l sytuacjii i ofiarno 
~y~a P~zeo1wgruźhc:io;~: z r_a· ści społeczeństwa zależy powo<heiMe 

.m~en1a ~orego prowadm Się akcJę. kontynuow1J,Dych wysi•tków. Wobec
;,Dtii ·Pr~~wgrąź~iezych" w r_oku ne „Dni PrzeciwgruźliQ;e" winni~ 
1936. znaJoowało się około .13. tysięcy my zebrać wielki fundusz na walkę 
oo?h, .korzrstiaj!\cyeh , z pomocy pa- z tą klęską społeczną. 1 
ra.Oni, ora~ 1l;Dlle9!JC1JOOO • w · 9ZJ>1,ia- Spełnij~y ciążący na nu. obowiłł· 
l!!ch, .sanatonach .ł koJmuach z gorą zek! Pomożmy chorym, ruezamoż. 
300' chorych. 1 

• • • • nym g:ruilikoml Kupujmy znaczki 
'. Poza· tym, znana nie. tylko na tere I na fundusz walki z gru#icq! Dajm)'J 
nie .stol~cy, Stacj~ odmy szitu~nei· dmy~d, że !'Jar.ód się broni i spełnia 
'Wy-kUUJ~ ba.rdz~ wten.sY'_"Dą działa swos obowiązek społecuiyll _ 

- Ale ta, uwaia pan, miała · · 

~~~~;i;~~~;t: Krwa, wa. .w. a. lka. : a.· .. · · w1rab lasu 
jalnego? A może coś z drobiu? · 

..::!~~;:~~~ ;.,= · · · · · Zlkońrz1ła . sie: :SIDier<ia: iednego rhlopil 
nia, Szczygla- Trz~»wsie: Gruhaki,' Borze . wy.rąh drzewa, przy czym· na 

: ~i!:.oże coś z łowarow ko i śreQf:ia powiatu węgrowskie I tle wyrębu pe>W6tało nieporo
g? posiadały wspólne prawo zum.ien.ie, w następstwie któ· 

lonialnych? Grochowska., Grzy wyrębu .pewnej przestrzeni la- rego przeważający liczebnie 
bows\~i nie. sku. D ia 5ch~istopadab193() mies.z mieszkańcy wsi Gruhaki, wy.: 

_To może która z ulic kłó- ańc ·ty wsi wy rali się na pędzili pozostałych z lasu, po-
czem. powracali do przerwa-

tliwych. nego wyrębu. 
- Jakich? oJ. B<!>LU Gb WY „RAźNO DO BICIA" 
- ~łótliw~ch..tl. . ,a.lh9- inac-Lej I . . ,..r..„ w czasie" powrotu natknęH 

przeciwnych. Ktore, uważa ' 1
" 11 \N się pa jeszoze dwóch mieszkań 

pan, kłócą się nazwami. Jak · -!-... ,~t-_S~ ców ,\rsi r ·średnia, Karol·a 
jedna. się. na2:ywa tak, to dfl!ga • "~ . ~ ~ Ornowskiego i jego syńa · Bro-
przec1wme. Na_przykład: Zun- • ~ · ł kt' h · d ·· 1· 
na - Ciepła, Czysta - Gno.i- ..._pnzEZIEB~NIU nlS awa, oryc me .z ązy i 

" ł'K.1. r rit wypędzić. Zabrano się raźno 
na, Prosta - Krzywe Koło.„ (j :vPfEiKA't ZE d'? bicia, . rozpoczynając od 

.._ Nie! - westchnął strapio • 
7 

mee „,.. t · oJca.. 
11y przyjezdny. - żadna z - ·"""" Widzl:\c co si~ sw1ęci, syn 
tych.. dośnle .. -:- Metal w .. so~:e ipiała! sięgnął do . kieszeni, napastni-

- Może zwierzęca? - Pod- 41e ~ru zelazo •. ~.miedz~ Wy cy z okrzykiem „odebrać mu 
suwał dalej szofer. - Wilcza, liczaJ pan dałe1 Jakie macie me broń" „lać i jego„ „zabić' mło· 
Kozia... n talowe ulice. dego" rzucili się na niego. 
· - Nie taf Coś innego w niej - Złota... i' Bron.iSław Dm".lwsk.i rzucił 
było. Ani zwierzę. ani ptaki - Nie. się do ucieczki, a gdy za n.im 
Może krochmal był? - · Srebrna. , posypały się z grupy gonią-
- Też nie. - · Nle. • I cych kije i siekiery, dobył re· 
- To może od nazwiska? - Stalowa. wolweru i strzelił, nie trafia-

Traugutta, Moq.iuszki, Fredry? - Też nie! Ani złoto, ani jąc nikogo. 
- żadna z tych! . srebro, ani stat Coś innego pa śMIElłTELNY STRZAŁ 
Przyjezdny tarł czoło i po:- nie, na pewno coś innego. Wystrzal rozjuszył napastni 

wtarzał zdesperowany: - Innych metalowych nie ków do reszty; i cała gromada 
- Co w niej było takiego, mal - mruknął zniecierpliwio w liczbie około 60 chłopów ru

ooś w niej było takiego, ale na ny szofer. szyła ui nim. Na czoło ścig;a
śmierć zapomniałem co? - Musi być! - tarł czoło jących wysunął się Lucjan 

- Cegła może była? ... Cegła przyjezdny. _:... Czekaj pan ... Górski, który wzrostem swym 
na - próbował jeszcze pomóc Zaraz, zaraz ... Mami · przewyższał wszystkich. To 
swf er. . - No, jaki metal? · . też .pogonił on na razie w bok, 

- Nie cegła.I - Plater, panie, plater! Wie wyprzedził ścigającego i uai· 
- A może coś z metali 7 że- działem na pewno, że ooś z me łował zabiec mu drogę. · 

lazna, Miedziana„. tali, bo mam w . domu pła tero Pozo$tali tymczasem deptali 
Twarz przyjezdnego rozjaś- we noże i widelce •.. Jedź pan! Dm-owskiemu ,iuż po , picptach, 

niła się nagle. Emili!i Plater 131 a ojciec jego s.lrnr.z.~tał z za-
- Tak, tak! - zawołał ra· Napoleon Sądek. mie5i;ania i uciekł. 

· W momencie, kiedy Górski 
wynurzył się z lasu, z podnie
s1-0ną siekierą . skacząc przez 
rów w kierunku Dmow·skiego, 
ten o~tatni zas!o!11ł gło'~ lewą 
ręką, jednoczesme oddając z od 
ległości dwóch skoków strzał, 
który spowodowlil natychroia
wą śmierć nap'aśtnika Gór
skiego. Goniący zatrzymali 
się przy za.bitym, z czego sko
r.z~tał Dmowski i zbiegł. 
. Na rozprawie przed Sądem 
Okręgowym w. Siedlcach prze· 
wód sądowy ustalił główne za 
rysy · zajścia, przy czym jed
nak fakt posiadania siekiery 
przez denata i 2lasma.chnięcia 
się nią został pr~ez świ.aidków 
rozm.nicie oświefłany, okazało 
się bowiem, że świadkowie ze 
wsi Gruhaki, a więc towarzy
sze i stronnicy zabitego siekie 
ry nie widzieli, pQd~zas gdy 
świadkowie z pqzostałych wsi 
z całą stanowczo.ścią twierdzi
li, że Górski siekierę miał. 

CZY MIAŁ PRAWO 
STRZELić 

Obro4cą Dmowskiego adw. 
Hofm~kl-Ostrowski dowodzi!, 
że w świetle orzeczenia Sądu 
Najwyż.szego, mogą zaistnieć 
warunki, w których użycie 
broni palnej może być upraw
nione, mimo . że· napastnik żad 
nej broni nie posiadał, kwe
stia siekiery jest obojętna, a 
natomiast m.iiąrocLa.jna jest sy
tuacja, w które_j broni palnej 
użyto. 

Zda.n.iem obrońcy nawet w 
braku siekiery Dmowski miał 

prawo strzelać, gdy Górski 
usiłował zahiec mu drogę, a 
gdyby mu się to udało, wda 
sekunda opóźnienia ucieczki, 
n.ie mówiąc już o zatrzymaniu. 
groziła dopadnięciem przez go 
niących z tyłu chłopów, a w: 
kc,nsekwencji śmierć lub w 
najlepszym razie ciężkie ust.kcw 
dzenie siekierami. 
że denat miał siekierę, wy„ 

pływa nie tylko z zeznań świad 
kow ale z faktu zabiegania 
drogi, czego by dena~ z pewno 
ścią niie ryzyk.ował, gdybYi 
sam uzhrojony nie hvł, wobec 
uciekaJącego z rewolwerem w 
ręku oskarżonego. 
Sąd Ok:ręg0wy po naradzie 

uznał słuszność tego stanowi· 
ska i ogłosił wyrok uniewiin· 
niiający oskarżonego. 

6.30 „tcedy renne". 6.53 Glmnattvta. 6.50 
Muzyka plyfy. 7.15 Dziennik poranny. 7,25 
„Parę Informacji". 7.30 Muzyka (plytY'). UO 
Audycja dla azk61. 8.10-11 .30 Przerwa. 11.50 
Audycja dla szk61. 11 .57 Sygnał czaau. tZ.05 
Wi leńska Orlcle~łra P. I. 12.«J Dilennllt pi»· 
tudn:owy. 12.50 ,Skrzynka rolnicza". 15.00-
15.00 Przerwa. 1&.00 Wiadomości gospodafo 
cze. 1S.15 Koncert rozrywkowy. 16.00 „Sto
lica l jej aprawy". 16.10 „%yc:le kullurolM 
atollc:y" .. 16.15 „Strrynlca P. K. O.". t...:.8 
Koncert ukraińskiego chbru necodoweoo. · 
Im. lyMłllC!1 . 17.00 „Dni powsradnle peft,, 
stwa Kowalalr.ic:h" - powiałt mówiona. ' 
17.15 Koncert 10Msl6w. 17.15 „Pogromc:a"
monolog. 18.00 Pogadanka aktualna. 18. tł 
w~p6łpN1Ca sportu azltolnego ze apofte• 
zawodniczym - pogadanka. 16.20 "Jazzowe 
ploaenkl". 18.45 Program na lutro. 18.50 Pe· 
~adank• 11ktualne. 19.00 „Oyslcutul"'Y' . '9.20 
„Straunowle" - koncert. 20.00 Poged11nlce 
muzyczna. 20. TS Koncert aymfonlczny. tt.30 
_Powlełciopisarz a fabrykant powtełd" . -
szkic: lillerecki. :n.o&S--25.00 Muzyka (płyty) . 

WARSZAWA li (Mołlot6w) 
tS.t0-1-C.30 Koncert 1ol i1t6w (płyty). W.S 

-15.30 Muzyka ·rozrywkowa (plyty). 25.0l>-
24.Ql Muzyka t11t1ec:zn11 z dancingu "Cate
Club" w W811'1zawie. 

. . ~ . . . . 

T · l ~ t · , . Ucieszne przygody ara p„ V pana ' Q V . Walentego Grypki 
Strapiony pan'. ~~'1pka l'llspo~lna ~ iiwesol:e czasv dzieciństwa ••• 

• • • • ł ' • • • 

•. ~--------------------------- .. ...---~--~---CZY PAMIE;TAC.IE,JRMA 7AW&TVOZONA8Vł 
POLC~IA 6DV UKOIVł.A 1& LAT-W ZE!>'L'" . 
«ć.VM (;,ODNIU .Z W UKÓŃC.Z.Vł.Af8 LRT 
I WCI JEST JES ZAWSM>toNR„. 

. ' 

• 

·I DZIECIAK0W OO CVCULC!»KICM· COTO-
R'lUCFłU AAMIENIAMI W KOlEJAAlY, RCI 
ODRZJJCRLI W N!Q-1 MRWAł:.KAMI WĘGLA 
• t JAK TO f)QTEM TAfO C.YCULSKI · 
OTWORZ.Vł: SKtAO' OPAW ••• 



Policja tokijska. chcąc u.jąć tajemnie'Z4 zab6jczyuię puJ
iowruka Tosziwary, roztoczyła obserwację nad wazystliiml 
białymi kobietami przcbywajqeymi w Tokio i wystarała się 
o ich fotografie. Fotografie te dawała do przeglądania kel
._crowi herbaciarni. do której wstłij>iła zabójczyni po doko
Jl6Jliu zbrodni. Kelner prz~łądając roto~raf1e. rozpoznał za. 
bójczyo.ię. Była to "miss Edith Showler , urocza 1paedaw· 
uyni w pnedsiiębiontwie Thomasa Lincolna. 

202. 

•••"ter Lincoln llkUJldaJe 
liUJoje przedslęblorstUJo 

wszystkich Eu!'!'J>ejek pnebywających w Tokio
OpG\!iadał. - Nasi agenci zebrali kilkaset fot ogra· 
. fii. Europejki mocno się dziwiły. Niektóre z nich 
nawet energicznie protestowały, ale nic im nie po-
mogło. Te, które nie chciały dać dobrowolnie swych 
fotografii. musieli nasi agenci sfotografować. W 
końcu kelner poznał tajemnicz11 kobietę. 

Szef sztabu generałne;o, generał Araki, rozka· 
zał, ·aby aresztowanych badano w jego obecności 
i aby go zawiadomiono o .ich przybyciu do urzędu 
ślec,zego, a wówczas natychmiast tam przy jedzie. 

* * * 
. - Ni~h .Pan s!ę dobrze przyjrzy! Czy ~· Po wyjściu obu agentów, mister Lincoln ~ozo-

Blf~ czasem we myli? - zapytał kelnera sędzia słał w pokoju sam na !am z Anną Morette. Zam. 
śledczy! · knął drzwi na klucz i oboje szeptem zaczęli 9!ę po-

- Nie, nie mylę rię. Jest to ta sama kobieta - rozumiewać. 
Odparł kelner. - Uważnie się jej ~ówczas przy- - Mi.ster Lincoln, sytuacja jest nad wyraz po
gląd.alem, bo już od dawna niie widziałem tok pięk- ważna - oświadczyła Anna Morette - Zdobyli 
nej Europęjki. · przecież moją fotografię. 

Sędzia śledczy, komisarze policji, agenci - - Sfotografowali dzie&iątki Europejek. Wide>-
wszyscy byli niez.miernie zdumieni. Czy to możl·i· eznie znaleźli kogoś, kto ma rozpoznać panią wśród 
we? Zwykła ~'Przedawczyni w przedsiębiorstwie fotografii. Sytuacja jiest nie tylko · poważna, ale 
Anglika. Li:ncolria, miałaby zajmować się szpieg06 wprost beznadziejna. 
stwem i po~iadać t~jcmni.~y aparat. który pogrą· - Pan zna lepiej ode mnie Japończyków, czy 
żal wszystkich w c1emnosc1ach? · p,osindaj ą oni dobrą policję śledczą? 

Pies policyjny zatrzg;mał się jednak przy stoli· - Najlepszą na świecie. Każdy wywiadowca 
1_ k al d · · ik · japoński jret urodzonym psem gończym. 
~~ tóry zajmow a. tą? w:ęc Jasno wyn a, ze - Z tego wynika, że każdej chwili należy się 
ona była zabójczynią pułkownika Tosziwary. spodziewać wizyty policj!? · 

- Natychmi~t aresztować tę Angielkę - padł - z całą pewnością. zaraz będziemy mieli ją 
?Ozkaz Eędziego śledczego. · na karku. Jestem przekonany, że aresztują nie tył· 
A~ chwili doclal: ko panią. ale również mnie, jak i wszy~tk:ch mo-
- Nie tylko Angielkę, miss Showler, ale rów- ich europejskich współpraoowni.ków. Mam dobry 

ltież i jej szefa. Jestem przekona.ny, że ten „uczci· pomysł. panno Morette. 
wy" kupiec ma bardzo wiele wspólnego z tą całą . _ Co to za pomysł? . •• 
sprawą. A poza tym przeprowadzić dokładną re- - Likwiduję ,;moje" przedsiębiorstwo. 
wizję w dom.u handlowym. . - Likw:dacja taka pow:nna trwać dłużej niż 

z miejsca wypisano rozkaz aresztowania i dzie- jeden dzień. a tymcza.Eem zostaniemy aresztowani 
sięoiu wywiadowców udało się w wielkim aucie na i powieszeni. 
ulicę Naga.saki, aby aresztować miss Showler i jej - Natychmiast zlikwiduję moje przedsiębior-
szefa. mister Lincolna. stwol 

Po wysłaniu wywiadowców sędzia śledczy za· - Nie rozumiem pana. Czy to możliwe? 
lelefonował do sztabu generalnego i zameldował 

1 

M:ister Lincoln ota1ł krople potu, które mu zro-
o sensacyj'nym od.kryciu. siły czoło, i oświadczył: 

- P~taraliśmy się 0 to, aby zdobyć fotografie - Cel nasz został osiągnięty. Zdobyliśmy prze-

ciei pLmy aparatq, wydzielającego promienie 
śmierci, Ol'az cały ~zereg innych ważnych doku· 
11·entów. Przypalłcl chciał, że pułkownik TtXu · 
wara był szpiegiem i Ełuivł swoimi informocjnnu 
Amerykanom. Okradliśmy, jakby rzec, złodz :ieja 
-dodał mister Lincoln z uśmiechem.-Z tego wzglę. 
du i moja rola tutaj została zakończona. Zresztł\ 
llędziemy jeszcze mogli pracować na terenie Ja· 
ponii. Ale dom handlowy musi natychm·:ast ulec 
Jikwidacji, w przeciwnYDl bowiem wypad.ku wpa• 
dniemy w ręce ~licji. Niech pan-i nie za,pomina 
f) tym, że nie wysłaliśmy jesreze do Lon.d ynu z.do-
bytych dokumentów. . 

- Ma pan rację, mister Lincoln - zgodziła lri~ 
Annft Morette z wywodami swego „szefa„. - Ale 
w jaki sposóL zamknie pan teraz, w biały dx:eń, 
swoje P!zedsięhiorstwo? 

- Niech pani zejdzie na dół i zakomunikuje, 
ie w tej chwili otrzymałem depeszę z Londynu, w 
której mi donoszą o śmierci mego ojca. Przy tej 
okazji wtajemniczę panią, że mój ojciec n:e żyje 
już Od dziesięciu lat„ Zaraz wezwę tutaj k!erow· 
nika wydziału personalnego i ośw: adezę mu, że 
na znak żałoby po zmarłym ojcu rozkazuję na
tychmiast zamknąć magazyn. Otworzvmy go .do
piero jutro po południu ... Jak pani widzi wszystkQ 
da się p_rzeprowadzić bez wielk:ego wysiłku. 

- Ale co !':ę stanie z towarem znajdującym 
się w magazynie? 

- Plan aparatu, którego promienie potrafił\ 
n~czyć statki ·i pociągi z tak wielkiej odległości, 
jest sto razy więcej wart niż mój magazyn z to
warem. 

- Słusznie, m~ter Lincoln! 
Miss Edith Showler zeszła do magazynu i przy· 

bra~zy smutną minę oświadcz_yła kolegom, że 
ojc'.ec szef a umarł w Londynie ... Po chwili rozległ 
si~ dzwonek telef on u: szef wzywał do sieb:e kie
rownika wydziału personalnego. 

- Przed chwilą otrzymałem depeszę - oświad· 
czył mister Lincoln kierownikowi wydziału per• 
sonalncgo, gdy ten przekroczył [>róg jego gah:netu. 

1 że ojciec mój wyzionął ducha. Proszę natychmiast 
' zwolnić cały personel, zamknąć mugazyn jak 

i kantor wym=nny. Otworzymy je dopiero jutro 
po południu. Poza tym na drzwiach wejściowych 
głównych proszę wywiesić zaw·ado~ienie, że 
wskutek śmierci mego ojca magazyn jest zam· 

I knięty. 
Nie minęła jeszcze godzina, a już magazyn był 

:r.a.m.knięty na siedem spustów. Na głównych I 
drzwiach wejściowych znajdowała się następują
ca wzmianka napisana .na ma~zynie: ,,Sk.lE"p jest 
zamknięty wskutek śmierer ojca wtaśdciela„; 

Mister Lincoln został jeszcze przez pew·en .., eza.s 
w gabinecie. Dopiero gdy zniszczył i spalil · cały 
szereg pap:erków, które mogły go skompromito-
wać, oddalił się. . 

Po trzech godzi=nach przed dom handląwy Tho
masa Lincolna zajechało wielkie auto, z którego 
wyskoczyło dzi~ięciu wywiadowców z rewolwe
rami w rąku.„ 

Dalszy ciąg jutro. 

NoU1ela 

PO DWUDZIE TU LATACH 
również przebyłem tysiące ki· 1 bw.ie, nie będąc przy tym zn- wieści. . 
lometrów, aby tego wieczora pełnie J?ewny czy on•:> dojdz:e Na rogu zna{"dowała się J.a· 
znaleźć się pod tym.i drzwia- do skutku. skrc1WO oświet ona winiarnia. 
mi. Ujrzenie starego przyjacie Czekał około dwudziedu Gdy doturli do 5wietlnego .l..rę 
la, stokrotnie wynagl":>dz.i mi minut. Nagle przeciął jezdnię I gu, spojrzeli na siebie. 
ten trud. wysoki mężczyzna, któremu - Pan n:e jest Janem Wal· 

Pełniący słu:i.b~ poli.cjani Bl.'ladyńskieg? wraz z Jankiem - Za trzy minuty dziesią· kołnierz płaszcza zakrywał sk.i·Di - rzekł przybyły z A· 
miarowym krokiem obchodził Walskim moim najlepszym ta. - rzekł nie.majomy, wy- całą twarz i zhtiżył się do · meryki. - Dwadz.ieści4 lat 
swój rewir i czujnym spoj- przyjacielem,· najsym.patyc.z.. ciągając z · kieszeni zegarek czekającego? _ie.st wpr~wdzie s.z.matem ~a
neniem obejmowal pogi.·_l\}.cuą niejszym chłopcem na świe· ozdobiony brylantami. - - Czy to ty, Bolku? - za- f.u. alt: me potrafią oa.łkow1c1t11 
w nocnej ciszy ulicę. Nagle cie. Byliśmy do siebie przy- Punktualnie o dziesiątej opu- pytał niepewnym gbsem. zmienić ty~u\' twarzy. . 
p_:>środku pewnego wielkiego wiązani jak bracia. Ja mia- ściliśmy , .. -,·,wczas kawiarnię. - Czy ty jesteś Janem Wal - A•„ <'LC:!>tc p~zeobrażaJI\ 
bloku domów policjant zwol- łem wówczas osiemnaście lat, - Jak p ... au się powiodło za skim? - zapytal mężczyzna, o-ne d,breg,:, c1low1eka w złe
nił nieco kroku O drzwi sikle· Janek dwadzieścia. Na.dępne- granicą? - zapytał p_:>licjant. stojący przy drzw·iach maga- r.o - od.p..l!'I wys<;>ki ~ężczyz· 
pu z konfekcją damską opie- go dnia zamierzałem udać się - Doskonale. Byłbym za· zynu. !la. - Od d1.es;ęcm mrnut pan 
rał się /" ak.iś mężczyzna, który za granicę, aby tam szukać dowalony, gdyby Janowi w - Dzięki Bonou - wykrzyk· ~est już 111·e~ztowa.ny. Praga 
trzyma w ustach niepalące sifi szczęścia. Janek nie chciał jed połowie tak się powiodło. Tu- nąJ i wyciągną1 ręce do dru- Czeska ~akomun~owała nam, 
cygaro. Gdy policjant zbliżył nak ruszyć się z miejsca. t.aj cz.bwiek musi zmarnieć, za giego mężczyzny. - Nie ulega że pan może będzie tedy prze
się do nieg>:>, zagadnął go Twierdził, że jest mu tu do· grnnicą, a szczególnie w Arne· wątpliW()ści, to Bolek! Wie- jeżdż.ać. Drogą telegraf1cz;nl\ 
uprzeimie: brze i że nigdzie nie będzie mu ryce, człowiek nabiera dopie działem, że jeśli żyjesz. to cię ~trzymaliśmy wiadomość, że 

- Czy wszystko w porząd- lepiej. Tego wieczora ty.>sta- ro rOZlDlachu. tutaj ockajdę. pomimo, że dwa tam chcą z panem, porozma• 
ku, i.nspel~.torze? Czekam tu nowiliśmy, że spotkamy się - Mlll!zę już iść - rzekł po- dzi'.eścia lat to kawał czasu. Sta wiać. Proszę zachować spo
na przyjaciela. Umówiliśmy tataj po dwudziestu latach o licj_ant, potrząsając gumową N. kawiarnia znikła. Pragnął- kój. Będzie to n.ajrozsądniej
się przed dwudziestu laty. te_j sa mej g0Jzi:n,1e nieza"leżnie patką. - Przypuszczam, że bym, aby jeszcze istniała, wów sze, co pan zdoła uczynić. Mam 
BrzDl'i to nieco nieprawdo- Gd tego _jak się ułoży oas2e ży· pański P!'~Yji81oiel przyjdzie czas moglibyśmy tutaj zjeść panu wręciyć lisi, który pan 
podobnie, co? Opowiem panu rae i niezależnie od tegi'l ja!ra jesz.cze. W każdym razie nie kolację. Jak ci tam poszło za przeczyta zanim jeszcze uda-
wszystko doktadnie, aby pan .:..11ległość hęd1.ie nas stąd <U:ie jest on zbyt punktualny. gra.nicą, stary chłopie? my się na policję. Proszę go 
:nie przypuszczał, że chcę pa- Lć. - To nie szkodzi - odparł - Cudownie. Osiągnąłem to przeczytać przed tą wystawą. 
na zbujać. Wówczas, w tym - Brzmi to bardzo cieka- nieznajomy. - Poczekam na wszystko, co pragnąłem osią- Jest to list od iMpektora Wal· 
miejscu zamiast tego sklepu w.ie - wtrącił policjant. - niego pół godziny. Jeśli Jan gnąć. Bardzo się zmieniłeś skiego. 
była kawiarnia, która należa- Czy od roz6ta.nia się z przyja- znajduje się jegzcze wśród ży Janku. Wydaje mi się, że wów Bolek ze spokojem rozpi:>· 
ła do Kuhy Bra.dyńskiego. · cielem nie słys.zał pan o nim wych, to na pewno przyjdzie. czas b_ył·eś Zlll8icznie niższy. starł kartkę papieru, szybko 

- Przed pięcioma laty zosta wcale? Dobranoc. mspektor.ze. - Tak? Bard1Y.> możliwe. przejrzał iej treść: 
ła zttmkniQta - wtrącił pali· - O, tak przez dłuższy czas - Dohranoc, - pożegnał go - A jiak ci tu poszło Jan· „Drogi Bolku I Przyb1:łem 
cjant. . p '.sywaliś.m.y d-:> siebie - od· JY.>licjant i oddalił się. ku? punktu.a.Inie na umówione 
Męiczyzna opierający się o- .pnrJ nieznajomy - ale po kil- Po kilku chwiLaseh SjJ>adł ka- - Nie nad~czajnie. Pra- miejsce. Ale, gdy zapaliłeś za· 

drzwi, potarł za.pałkę i zapa- ku laiach .zupełnie straciliśmy puśniaczek, wiatr zaczął dąć cuję na posadz.ie. Chodź Boi- pałkę, ujrzałem w jej świef!e 
lił cygaro. W jeJ świetle uka- się z oczu, albowiem wędro· gwałt<?wnie. Nieli.czni pr.ze- ku, udamy się do jakiejś knaj człowieka, którep;o J?3Sz~ku.!e 
za.la s-ię blada twarz o wysta· wałem po świecie. Jestem jed- chodme pr.zemykab się wzdłuż py. Praga Czeska. Poruewaz nie 
jqcych kościach polic~o- nak przekonany, że jeśli Jan murów z podniesionymi koł· Ująwszy się za ramiona szh mogłem się zdobyć n.a to, aby 
wycli, niespokojne czarne o- tylko żyje, to na pewno tu nierznmi płaszczów i z ręko- wzdłuż ulicy. Mę_żczyzna przy Cię osobiście ·aresztować, od 
ezy i mała biała szrama po pra przyjdzie. Był najporządniej- ma wsuni~tymi w kieszenie. A hyly z Ameryki opc>wiadal daliłem się i _Jnwierzyłem ca.ł4 
wej stronie czoła. szym, najwierniejszym ehbp- przy drzwiach magazynu z dzieje swej kariery. Jego to· spre.1wę koledze w cywilu. 

- Przed dwudziestu laty - cem, j.aikiego kiedykolwiek konfekcją damską czekał męż warzysz wetknąwszy twarz Jan„. 
znów zacZć\ł mówić :nieznajo-1 znałem. Taki nie zapomina o :a.zna, który przebył tysiące w pła!zcz. z zaciekawieniem Bolek zmiął list i pozwolił 
mY, - iadłem kolacj~ ll Kuby raz dan.Y.m P,r.z.Y..rzecz.eniu. Ja. · aby tylko P.rzYb.1ć aa SP.Ot przyełuc.b.i.wał si' jego opo- się odprowadzić na policję. 



' Mlt,QSCI 
Bojc..wcy przybyli d„ lasn, g'<i.r;ie zmęcr.eni tak diun · - Jak to, gromadii wyk.upić bilety i wsi.6 do 

r .;drówką, poloi.yli się spac. Nad ra.nem W}'slał GrzegorL • ? 
dwóch „wywiadowców" na stację, by zbadał~ czy nie za- pociągu 
szły nowe zmiany. Wywiadowcy wTócili z wieścią, te ;e- - Nie wszyscy wsiądł\ tu W Łodzi. Kilku łn· 
neral • gubernator piotrkowski p11Zybył na inspekcję i dla- taj. inni na mniejszych stacjach. W taki sposób 
tego stacja je.;t otoczona policją. : · · \Vyjechnlibyśby stąd o godzinie piątej mi.nut dzie; 
' Trzeb11 bylo zdecydować się. Jeden z przewódców zapro- · , d n b l'h ' 

ponowa!, by w lesie pozostać ze dwa dni, póki gubernator sięc, a 0 uogowa przy 1Y 1 ysmy wnyscy na 
z wojskiem nie wyjedzie. Ale Grzegorz zmienił postamo- piętnaście minut przed nadejściem pociągu z gra· 
wienie. nicy, w którym to zawsze najwięcej forsy. 

- Wracamy do Łodzi - powiedział krótko. - - Twój pomysł podoba mi się - odrzekł Grze. 
Akcja odłożona! · · go~, - A czy nie ma obawy, że ktoś z tych ludzi 

Zewsząd rozległy . się głosy protestu: nas wyda? 
Grzegorz spokojnie wyduchal tych głosc)w i od- - .Nie - pewnym siebie gł~em odrzekJ K,ac-

rzekł: per • ...:.. Przekonany jestem, że nikt nas nie wyda. 
. - Do wieczora odpoczynek w lesie. potem wra- Ale jest również rada, aby się przekonać. 

<-.amy do Ło<lz:i. Gdyby na.prawdę wśród naszych chłopców 
Nikt już nie oponował. Wiedzil\no, że ostatecz· rualazla się parszywa owca, to na pewno stacja 

ny głos należy do kierownika akcji. a Grzcgou Hogów była.Dv już otoczona. Trzeba ppjechać 

nie zmieni raz powziętej decyzji, foteż przygnę- i przekon&.Ć sł'} 
hieni n:epowo<lzeni.em, zmamowanym wysiłkiem, Po kilku druą.ch w Rogowie wysiedlii dwaj ele-
ułożyli się bojowcy do odpoczynku. · ganccy panowie. Węszli na stację i usiedli przy 

Grzegurz zamyślił się nad sytuacją, jaka się te- bufecie. Jeden z nich kazał podl\ć piwa. gdy zhli· 
.raz wytworzyła. Ludzie są zim:czen.i całonocnym żyl ~ię do nich naczelnik stacji, ukłonił się uprzej· 
marszem, dzień cal{ będą o chłą<lzie i głod.Zie, n1ie i odczw;ał się: 
w,ieczorem mają znów wracać na p:cchotę. -Zdaje się, że jednego z panów miałem za· 

Wysłał więc kilku, by kupili kartofli i chleba, szczyt przed kilku tygodniami poznać. 
rozpalono ognisko ·1-poczęto piec kartofle. - Tak, tak, panie naczelniku - odrzekł K;ac-

.Bojuwcy gd~rnli, przeklinali gubornatora Piotr- per. - Właśnie oczekiwałem tu karety z mego 
kowa. ale n ikt już nie śmial kwestionować decyzji majątku, która przybyła z nadejściem naąt«:pne· 
Grzegorza. go pociągu. Był pan tak zaj"ty swoją pracą, że nie 

Mżył lekki kapuśniaczek, wielu przemokło do chdalcm mu przerywać. 
nitki. Dop iero, gdy zapadł zmierzch, bojowcy ru· - Właśnie zdziwi.cm się, że pan mi tak nagle 
szyli juk przodiem w powrotną drogę. znikł. 

Po kilku dniach w jednej z cukierni łódzkich - Proszę, niech się nanowie poznają, to mój 
spotkali się Grzegorz i Kacper. przyjaciel, najbogatszY. kupiec zbożowy w Polsce. 

· - No, co tam chłopcy gadnją? - zapyłał Grze· Naczelnik przysiadł sic: do stolika, kazano po-
gorz. dać wódkę, zaką~ki. 

- Różnie gadają - odrzekł Kacper. - Na ,J>an dziedzic" wyjaśnił cel przybycia na stac-
ogól to panuje ' przyf!!'llębien i e. Je<lur mówią, żeś ję. Chodzi o io, .że zawai;ł. niedaw;no um,owę z „ną.j· 
w ogóle zrezygnowa z tej ak<;ji, inni, że ten cały bogatszy111 kupcem 7:boża'\ by .tu, na .slocji Ro-
plan jest poroniony. · · gów, wybudować składy zboża i ~tąd w1ywozić je 

Grzegorz odrzekł po chwili m :Iczenin: za grnn.cę. 
...... Widzisz, drogi, nie ma tego złego, co by na Oczy naczelnika stacji nabiegly radością. Jego 

dobre nie wyszło. Ta próba generalna przekonała stacja stanie się jedną z central zbożowych w J?ol
mnie. że coś w naszym planie szwankuje. Poza sc:e, a jemu nie zbraknie dochodów „pobocznych". 
tym nie wiem, czy należy próbować raz jeszcze na Wó<lka ruzochociła go jeszcze bardziej i począł 
tęj stacji. Było nas czterdziestu dziew:ęciu. Chyba opowiadać wydarzenia ostatnich tygodni, 
nie zarączysz, że między nimi nie ma ani jednego Był tu gubernator, obejrzał ~tację, pochwalił 
prowokatora? porządek. 13,d Obiecał mu awans! 

- E, nie w tym Eęk - odrzekł Kacpcr.-TChłop Crzegurz dolewał spokojnie wódki do piwa, a 
jak w chłopa murowani, pod względem pewności pan naczelnik pił, jaJl i opowiadał, nie wiedząc, 
policyjnej. Co do mnie w:dzę inny feler w tym co go w najhliższej przyszłości czeka. 
wym planie. „Pan dzicclzic" i „pan kupiec" obejrzeli okoli· 

..-- Mianowicie jaki? · cę stae:fi, planownl·i gdzie można wybudować bu-
- Widzisz, ten marsz na piecl!atę jest fatalny, dynck na sklncly, no i pożegnali naczehtika, wra· 

niebezpieczny. Fatalny jest on dlatego, że ludzie cając następnym pociągiem do Łodzi. 
przychodzi\ na miejsce zmęczcn•i, Do takiej akcji Następnego dnia zwołał Grzegorz zebranie tych 
trzeba miec zupełnie wypoczętych ludzi. Jak czło· rnmych sześciu przewódców i pokrótce wtajemni· 
wiek jest zmęczony, to się w nim rodzi zwątpie· cz~l ich w swój nowy plan, ~racowany wespół 
nie, niepewność siebie, różne robaczki. co drzemią z Kacprem: 
pod sercem. wyłażą na wierzch. A poza tym marsz - Jutro wyrui..c-zamy po raz drugi. Jedziemy 
taki jest niebezp:eczny. Niech tylko trafi się pa· pociągiem. Każdy oddział niech wsiada do innego 
troi jakiś po drodze, potyczka, alarm policyjny, . wagonu. niech żaden nie śmie mówić z drugim, 
a już wEzystko pękło. tak jak gdybyście się wcale n:e znali. Pociąg ru-

- A więc co proponujesz? 
- Przecież nie to, żeby wynająć karetę. My· 

ślę, że najlepiej będzie jakbyśmy pojechali wszyscy 
pociągiem. pasta ,,mik i'' odnawia buciki 

Str."/ 
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na łt go(łzinie piłlłej minut dziesięć. 
Następnego ilnia, S·go Hstopa<ła 1906 roku, sła" 

cja Łódź f aliryczna była pełna ludzi. 
Eleganccy panowie w~icdli do drugiej klasy, 

robotnicy do trzęciej. Nareszcie pociąg ruszył. Mi
nęła pierwsza ~aci~: Koluszki ••• Serca bojowców 
biły niespokojnie. Zbliża się gozina czynów, trze• 
ha b-:dzie zaraz działać. 

Nagle pociąg się zatrzymał. 
- Stacja Rogów! - krzyknął k:onduktOfł. 
Czterdziestu dziewięciu pasażerów wysiadło na 

stacji. na przeciwległej stronie peronu. Gdy pociąg 
ru..c-zył, szybko przebiegli szyn.y i wskoczyli na sta· 
cję ku zdziwieniu jedynego .,stratnitka poriąd.ku„, 
żand8J'ltl4. . 

- Cói to Sł\ za lttdzie7 - pomyślał żandarm. 
Naczelnik stacji, który zauważył tę grupę lu• 

dzi wliżył się do jedne~ z pasażerów i zapytał go: 
- Czy nie wie pan, kim są ci ludzie? 
- A skąd mam wiedzieć, jeżeli pan ich nie zna?, 
- Psiakrew, nie p~oba mi się ta grupka ~ 

burknął naczelnik stacji i skierował się szybko w. 
!tronę swej kancelarii. 
. Ale ząnim zdołał się tam d06tać. grupa mł0ot 
dzileńców wydobyła rewolwery. 

- Stać, nie ruszać się z miejsca - padł rozkaz. 
Jak gdyby na komendę zwarta gromada bojow-

ców rozpadła się na małe grupki. · 
- Zająć pozycje - rozległ się znów głos Grze

gorza. 
W net każda grupa podążyła na swe miejsce. 

]e<lni pobiegli przed budynek stacyjny, otae.i:ujl\C 
l>ryczki, nie pozwalając nikomu wyjść. Inni za
jęli miejsca obok wyjścia bocznego, tam gdzie 
zwykle staje lokomotywa. 

Kilka pań zemdlało. Inne poczęły biec do wyj· 
ścia. Ale przy każdym wyjściu stało d"óch bo
jowców, którzy n:e przepuszczali pll.iażerów. 

- Nie obawiajcie się, nic wn.m zlego nic , uczr 
nimy - uspokajali bojowcy przcrażonydl pasa
żerów. 

· Jnkaś dnma szybko zbliżyła się do Jerzego 
i powiedziała: 

- Proszę pana, oto ma pan moją biżułeri~. pro
szę, hl sq perły, niech je pan zabierze, ale pr06zę 
Jarować mi życie. 

- Niech ~ię pnni uspokoi. nie chcemy pani pe
reł, nie jesteśmy· bandytami, tylko organizacją bo
jową. 

Dwaj bojowcy wh:egli do kancelarii naczel· 
nika, gdzie pracował jego zastępca, telegrafista. 
Zmusili przestraszonego telegrafistę, by się usunął. 
Jego m•:.Cjsce zajął oojowiec. który również znał 
się na telegrafie i odebrał depeszę: 

- Ze stacji Kolti...c-zek ruszył pociąg numer 10. 
Uwaga, droga ma być wolna. 

Telegraf ista • bojowiec odpowiedział na tę de
peszę. 

Grzegorz biegał wszędzie. kontrolując czy in· 
strukcje zostały wypełnione tak jak polecił. 

Nagle zapytał zaniepokojony~ " 
- Gdzie naczelnik stac.fi? 
Nikt nie potrafił odf.owiedzieć na to pyianie. 

Naczelnik !'łacji ,;nikną. jak gdyby w wcdę si-: 
rapadl. Być może. że zdołał zbiec i za chwilię na
dejdzie policja. 

Dalszy ciąg jutro. 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW ,.Alarnt! 
Alarn1! 

Senłarvinv film powieściowv z ivria uodziemneao świata Amerrki 
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Wielki wiec 

z • • ospodarczei 
w Piotrkowie 

Społeczeństwo piotrkowskie raz jeszcze opowiedziało się zdecydowanie ·za Zjednocz. Narodowym 
W ubiegłą niedzielę 25 bm. 

w zapełnionej sali im. Kilińskie
go w Piotrkowie odbył się wiel
ki. wiec dyskusyjny na tematy: 
Deklaracja ideowa OZN. oraz 
OZN. a Zjednoczenie narodowe. 
Wiec zagaił niestrudzony i ofiar
ny prezes Polskiego Zw. Jed
ności Gospodarczej p. Włady
sław Kolasa, zapraszając na 
przewodniczącego wiecu pana 
adwokata Czesława Różyckie
g0, prezesa Okręgow. Obozu 
Zjodnoczer:iia Narodowego, któ
ry swoją ob.ecnością zaszczycił 
to wielkie zgromadzenie oby
watelskie. 

Przewodniczącego p. mec.Ró
życkiego powitali obecni długo 
niemłlknącymi oklaskami dając 
tym jasny i zdecydowany do
w6d, jak bardzo szczęśliwym i 
trafnym okazał sit fakt po wo· 
łania przez najwyższe czynniki 
obozu Pułkownika Adama Ko
ca tak wybitnego i kryształo
wo uczciwego pod względem 
politycznym działacza na eks
ponowane wysokie stanowisko 
przewodniczącego okrqgu OZN. 
jakim jest mec. Różycki, szano· 
wany i poważany przez wszyst
kich za swą rycerskość i bezin
tere1mwność w pracy społet:z-

nej i życiu obywatelskim. 
Przewodniczący wiHu mec. 

Różycki zaprosił do stołu . pre
zydialnego jako assesorów: ra
dctt Krasia, naczel. Wróbla oraz 
p. Karbowskiego jako sekreta
rza. 

Z kolei gedzinny referat o 
najważniejszych zadaniach Obo-

Sprawozdanie 
Komitety Miejscowego „Dni 

Przecigrużliczych" w Piotrko
wie ze zbiórki ulicznej urządzo
nej w dniu 18 kwietnia b. ·r. na 
podstawie zezwolenia Starost
wa Powiatowego Piotrkowskie
go z dnia 15.IV.1937 r. L. BA. 
12/37. 

Wpływy: 

gotówka z 16 puszek zł. 263.27 
Wydatki: 

znaczki i szpilki „ 12.30 
czysty dochód w wysokości 
zł. 250.97 przekazany został 
T owarzytwu Pre ci wgruźliczemu 
w Piotrkowie na walkę z gru-
źlicą. · 
Skarbnik Przewod. Kom. 

St. Lublińki Stefan Fiszer 
Prezydent Miasta 

Apel pod ad.resem 
Zarządu Komunikacji Autobusowej 

Łóllzkich Kolei Elektrycznych 
i 'władz administracyjnych 

Mieszkańcy Opoczna, Żarno
wa, Paradyża i Przedborza na
dsyłają do naszej Redakcji dzie
siątki listów, w których apelu
ją o zaprowadzenie stałej ko· 
munikacji autobusowej z Piotr
kowem i Łodzią. 
Należy zdaniem ich jak naj

rychlej przedłużyć komunikac
ję na linii Łódź - Piotrków-
Sulejów - Opoczno - Żarnów 
ewent. do Końskich - na prze-

strzeni około 40 kim., który to 
obszar gęsto zamieszkały, jest 
cał kowicie odcięty pod wzglę
dem komunikacyjnym od ośród 
ków przemysłowych i dlatego 
niewykazuje rozwoju pod wzglę
dem gospodarczym. Autobusy 
kieleckie są zawsze przepełnio
ne i kursują nieregularnie -
a ruch osobowy na tej linii jest 
naprawdę znaczny i intratny 
pod względem rentowności. 

Concordia· zwyci~iyła Ruch 5:2 (1:1) 
Wiosenny sezon klubu piłkar

skiego Concordii zaczął się pod 
znakiem zwycięstw. Po zeszło
niedzielnej porażce MKS'u w 
w ubiegłą niedzielę na boisku 
własnym pokonała drużyna Con
cordii zawodników Ruchu w 
zdecydowanym stosunku. Ruch 
wystąpił w najsilniejszym skła
dzie z Harlińskim i Spojdą. 

Concordia wystąpiła w zwy
kłym składzie z Dzidkiem na 
środku oraz z Drozdowskim i 
Wąchałą młodszym na łączniku. 

Ten skład ataku Concordii 
należy corychłej zmienić, gdyż 
Wąchała jest za słabym i za 
młodym graczem. na stanowi
sko napastnika. Daleko lepszym 
byłby na tym stanowisku Parol, 
który jest wyjątkowym strzel
cem i starym rutyniarzem. 

Drozdowski powinien grać na 
skrzydle gdzie wyłącznie może 
coś zdziałać. 
Pnechodząc do oceny g-ry 

należy stwierdzić, że najlepszym 
zawodnikiem na boisku był 
Jezierski, który od początku do 
końca zawodów pracował bez 
wytchnienia wykazując swą nie
zmordowaną pracowitość i do· 
skonałą formę. To jest wzór 
dobrego i ofiarnego piłkarza. 

Ruch do przerwy był tylko 
poważnym przeciwnikiem grał 
jednak zbyt ostro w czym od· 

wzflfemniali się mu niektórzy 
zawodnicy gospodarzy. 

Bramki padły ze strzałów 
Króla (3), Drozdowskiego (1) i 
Gromadzkiego (1) dla Concor
dii oraz Harlińskiego (2) dla 
Ruchu. Sędzia Sroda miał tru
dne zadanie z powodu brutal
nej gry obydwóch zespołów. 

Tabela po niedzielnym me
czu jest taka: 

gier pkt st. hram. 
I) Lechia 5 10 24:2 
2) Tomaszowianka 5 7 9:8 
3) Concordia 6 6 15:11 
4~ K. K. S. ·1 ·I 7:4 
5 Ruch 5 4 12:16 
6) M. K. S. 5 . 4 12:15 
7) Strzelec 5 1 6:23 

* * * 
Concordia li Ruch li 3:1 [2:1) 
W przedmeczu rezerwa Con

cordii zwyciężyła rezerwę Ru
chu. Brnmki strzelili dla Con
cordii Motyl: (2), Przełęcki (1), 
dla Ruchu obydwie bramki 
strzelił Dworczyk. 

Skra Strzelec 4:0 
Na boisku Zrywu na Bug-a ju 

w zawodach o mistzostwo kia• 
sy C Skra pokonała Strzelca 
w stosunku 4~0. 

Kupujcie wyroby krajowe 

zu Zjednoczenia Narodowego 
wypowiedział prez. Kolasa pod
kreś'lając, że obóz nie jest mo
nopartią, że linia jego polity
czna nie pokrywa się z faszy· 
zmem. Dłuższą chwilę poświę
cił prelegent zagadnieniu de
mokracji w Polsce stwierdza
jąc, że polityk-e nasza jctSt ści
śle demokratyczną i swoiście 
polską nieoparta na żadnych 
importowanych wzorach •. 

W dyskusji zabierało głos 

Uznanie 

kilkunastu mówców ze sfer ro
botificzych i rzemieślniczych 
wysuwając w swoich · przemó
wieniach rzeczową krytykę i 
słowa goryczy ze względu na 
chwiejną działalności rozkłada
jącego się BBWR. 

Na szczególną uwagę zasłu
guje przemówienie nieznanego z 
nazwiska młodzieńca, który oś
wiadczył, że choć nie legitymu
je się zasługami ani latami pra
cy doświadczalnej - to jednak 

rozumie i oeenia, że jedyną dro
gą jaką kroczyć należy to ko
nieczność służenia idei zjedno
czenia naredowego, za którą 
opowiada się całą duszą. Aby 
takich syn6w ojczyzna miała 
jak najwięcej. 

Wiec spełnił w zupełności 
swoje zadanie i dowiódł, że 
idea jedności narodowei znaj
duje w społeczeństwie ·. iywy 
oddźwięk. 

Rady Głównej 
Ogólnego Zw. Podoficerów Rezerwy 

dla ofiarnej pracy . Zarządu Głównego i Prezesa Jakubowskiego w Warszawie 
W dniu 18 kwietnia b. r. w 

Warszawie obradowały · Rada 
Główna i plenarne posiedzenie 
Zarządu Główne2"o Ogólnego 
Zw. Podoficerów Re:i:erwy R. P. 

W sprawozdaniach, które zo
stały wygłoszone przez Preze
sa Zarządu Głównego kol. St. 
Jakubowskiego, Vice - Prezesa 
kol. St. Kapko, Komendanta 
Głównego · W. F. i P. W. kol. 
Eug. Szmidta, Sekretarza Ge
neralnego kol. Al. Grabowskie
go, Skarbnika kol. R. Ringa i 
Referenta interwencyjnego kol. 
J. Mularczyka, przedstawiony 
został bilans wysiłków Zan.ądu 
Głównego za okres od dnia 1 
lipca 1936 r. do dnia 18 kwie
tnia 1937 r. 

Przedewszystkim, możemy już 
dziś stwierdzić i być z tego 
dumni, że wspólnie wyprosto
waliśmy linię naszej pracy or
ganizacyjnej, a co najważniej
sze, że znaleźliśmy wspólny 
podoficerski język, którym nie
tylko możemy się porozumie
wać ale i zrozumieć. 
Sąd o istotnej wartości na· 

szej pracy nie do nas, którzy
śmy w niej brali udział należy. 

My spoglądamy tylko na sie
bie pełni spokoju, w poczuciu 
dobrze spełnionych obowiąz
ków w tym żołnierskim prz-eś
wiadczeniu, że chcieliśmy jak-

Zapisy dzieci 
w wieku szkolnym 

Zapisy dzieci w wieku szko
lnym (od lat 7 do 14-tu) na 
rok szkolny 1937 /38 odbędą 
się w lokalach wszystkich szkół 
powszechnych w dnia 7, 8 i 10 
maja 1937 r. od piątku do po
niedziałku w godz. od 10 do 2 
po południu w kancelariach 
sdrnlny · h. 

O powyższym znajdą się o
głoszenia w mieście. Wsze-lkich 
informacji udziela Wydzioł Oś 
wiaty i Kultury Zarządu Miej· 
skiego. 

Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura 770-36 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr
kowie rewiru II-go, Adam Krotliński w 
Piotrkowie ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 
9, na podstawie ad. 602 k. p. c. po
daje do publicznej wiadomości, Że 
dnia 11 maja 1937 r. o godz. 10 we wsi 
Byki, gm. Szydłów, odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do 
Franciszka Lasockiego składających się 
z krowy, kredensu, .biurka, stołu, zeza
ru. 6 krzeseł i m • szyny do szycia, 
oszacowanych na !ą i;zną sumę zł 570. 
Ruchomości można oglądać w dniu 
[icytacji w miejscu i czasie wyżej ozna-
czonym. 

Komornik: f>.... Krotliński 

najlepiej i że najlepszą cząstkę 
chęci naszych włożyliśmy w tę 
pracę. 

Objektywnymi jej sprawdzia· 
namf, są pozycje naszeio do
robku, jest sam fakt-, że Rada 
Główna OgólneiO Związku Pod
ogicerów Rezerwy Rz. P. uzna
jąc wysiłek dla dokonanych 
prac przez Zarząd Główny, wy
raziła temu na wspomnianych 
obradach - podziękowanie. 

Za tę rekompesatę moralną, 
pozwalamy sobie w tym miej
scu Wyimkiej Radzie O.Z.P.R. 
złożyć serdeczne lroleżeńśkie 
podziękowanie. 

Uznanie to bowiem i oce.oa 
naszej pracy przez Radę Gtó
wnl\ będzie dla nas niewątpli
wie bodźcem do dalszych szczy
tnych i owocnych wysiłków dla 
dobra Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej i 0.Z.P.R. 

Zniżki kolejowe 
na Wystawę Paryską 

Ministerstwo Komunikacji za
wiadamia, Że( osoby udające się 
na Międzynarodową Wystawq 
w Paryżu 1937 r. i powra~ają
ce z tej Wystawy będą mogły 
korzystać z następujących ulg. 

Przy przejazdach indywidual
nych zarówno z Polski jak i 
tranzytem przez Polskq podró
żni korzystają z ulgi 33 proc. 
na przejazd od dowolnej stacji 
PKP lub dowolnego punktu 
granicznego do jednego z pun
któw granicznych polsko-nie
mieckich oraz do punktu gra
nicznego pod Zebrzydowicami 
i z powrotem na podstawie 
imiennej karty stałego wstctpu 
na Wystawę („Carte de legity
mation"). 

Grupy podróżnych z Polski 
złożonych conajmniej z 60 osób 
zaopatrzonych w karty stałego 
wstępu na wystawę mogą ko
rzystać przy przejazdach od do-

!'va J alt radiowej 

Statystyk!! abonent6w radia 

Na dzień 1 kwietnia Polskie 
Radio liczyło 773.470 abonen
tów, z czego posiadacyy apa
rat9w lamµowych - 490.268, 
posiadaczy aparatów detekt'J
rowy < h - 280.459. 

Z pośród ogólnej liczby a
bonentów radia - 274.745 mie
szka na wsi, 495.982 w mia
stach. 

Ciekawe jest, że w ciągu mar
ca nowy<:h radiosłuchaczy, a 
więc tych którzy się zarejestro
wali po raz pierwszy - było 
na wsi ponad 17.000, w mia· 
stach ponad 24.000. 
Według ostatniej statystyki 

w pos1.czególnych dyrekcjach 
Poczt i Telegrafow zanotowa
no następująt:e cyfry abonen
tów: w Dyrekcji Bydgoskiej -
50.965, w Katowickiej - 82.829, 
w KPkowskiej - 79.545, w 
Lubelskiej - 72.719, w Lwow
skiej - 82.325, w Poznańskiej 
- 52.593, w Warszawskiej -
288.974, w Wileńskiej - 50.777. 

wolnej stacji PKP do jednego 
z punktów granicznych polsko~ 
niemieckich oraz do punktu gra
nicznego pod Zebrzydowicami 
i z powrotem z ulgi 50 .proc., 
po złożeniu podania najmniej 
na 14 dni przed zamierzonym 
wyjazdem do tej Dyrekcji Okrę
gowej Kolei Państwowych, w 
obrębie której leży stacja wy
jazdu. 

Ulgi powyższe będą stosowa
ne dopiero w terminie od dnia 
15 maja do dnia 15 listopada 
1937 r. (mimo odmiennego ter- , 
minu podanego w kartach wstq
pu na Wystawę) z tym, że prze
jazd „z powrotem" musi być 
ukończony w ciągu 60 dni od 
daty stelllpla kasy biletowej na 
przejazd pierwotny (na Wysta
wę). 

Ulgi te w drodze z powro
tem mogą być być stosowane 
jedynie pod warunkiem stwier
dzenia na karcie, że posiadac:r; 
zwiedził Wystawę. 

Komunikat 
D. 29/IV 37 r. (w czwartek) 

o g. 7-ej wieczorem w Domu 
Ludowym ul. Legionów Nr. 14 
odbędzie się Zebranie dorocz
ne „Caritasu". Prosimy wszyst
kich członków Akcji Katolickiej 
i innych pokrewnyeh organiza
Gji - oraz wszystkich ofiaro
dawców o łaskawe przybycie. 

Zarząd 

Obowiązkiem każdego podo

ficera rezerwy jest należeć 
do własnej orga~izacji 

PRENUMERATA miesitfczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSI.EN: !-sza str. 1 wiersz 'llil. jednotamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z ciostawą zł 3.00, kwartalnie z przexy(ką 1ł 8 · Ostatni a strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~-

Z a Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski ~Drukarni1;1. Krajową" Prncown1ków Dn1kar:11ki«h, Piotrków Sięnkiewici;a 14, 


	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s01
	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s02
	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s03
	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s04
	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s05
	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s06
	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s07
	DziennikPiotrkowski1937_nr114_s08

